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Społeaeńętwo Pomorza • Zachodniego
' ^  .. ■ , .  O łącznej powierzchni 4.250 ha; prz

Zasadni ||a różnica pomiędzy sytuacja adlmini- 
stracji w -iewództwach centralnych a naszą, 
polega,, w5 Vje ni się na tym, że tam administra
cja ujmuj© zagadnienia powstające w społeczeń
stwie o określonych tradycjach, skrystalizowane] 
strukturze* i wyraźnym tym samym naogoł ob 1- 
czu, a u i|s  administracja niejednokrotnie odgry
wała role? kierowniczą w skomplikowanym pro
cesie twcf aenia się samego społeczeństwa. Mu
siało to v ; wrzeć określony wpływ  na rolę i cha
rakter almirristracji publicznej naszego wojewódz
twa. Poważny odcień ,,kolonizatorski będzie bo
dajże najbardziej znamienną jej cechą. Stanu te
go na dtóższą metę nie można uznać za normalny, 
przede wszystkim z uwagi na to, że zespolenie 
województwa szczecińskiego z całością ziem 
Rzeczpospolitej, a więc też i ujednolicenie mode- 
Ąu administracyjniego, jest zarówno warunkiem 
tej zier; , jak i ważnym czynnikiem odbudowy 
naszegejf kraju. Istotne znaczenie posiada w świe
tle ;gadnienie stopnia ukształtowania się
masy ludzkiej przybyłej na ten teren w  zorgani
zował;; społeozeńtwo. Najdobitniejszymi przeja
wami 1 nacmiania się społeczeństwa polskiego na 
Poitku i Zachodnim są procesy gospodarcze1, sta-

Ilość gospodarstw Obsadzonych
(zagospodarowanych) do 100 ha 49.842

„  powyżej 100 ha — 1.445

Razem 51.287

Na tym miejscu należy zaznaczyć, że ilość 
obsadzonych gospodarstw do 100 ha wobec prze
prowadzonej akcji dosiedlania wynosi 93.269 (dane 
z 18 powiatów).

W  ramach akcji spółdzielczo - parcelacyjnej 
oddano grupom osadników — na dzień 1 paździer
nika br. — 71 majątków.

W  związku z akcją parcelacji spółdzielczej 
prowadzone sa na całym terenie województwa 
prace pomiarowe, które obejmują: 43 obiekty

T. Karpowicz

C Z A R  W I G I L I J N Y

0 łącznej powierzchni 4.250 ha; przy regulacji 
gruntów wiejskich — 32 obiekty o łącznej po- 
wierzchni 4.200 ha-

Trudną akcję uporządkowania tytułów wła
sności ”  gospodarstwach olnych utrudtnia jeszcze 
fakt kiego stopnia zniszczenia zabudowań,
1 tak: Jem z- iszczonych gospodarstw do 20%
5.135. Powyżej 25',) zniszczonych, to znaczy w y
magających zabudowy 3.934.

Te trudności, których pokonanie wymagałoby 
w  normalnych czasach wysiłku jednego pokole
nia, spiętrzyły się jeszcze z powodu plagi myszy. 
Indywidualny osadnik rolny, względnie państwo
we majątki ziemskie, które zmuszone są część 
swojej produkcji przeznaczyć na odbudowę war
sztatów rolnych, straciły miejscami do 30% swo
ich zbiorów z powodu plagi gryzoni. Skoro do 
tego dodamy dalsze trudności, które nasuwają się 
nam z powodu bardzo niskiego pogłowia bydła, 
tj. 11,5% w  stosunku do pogłowia z 1942 r. oraz 
pt głowią koni — 23,5% w stosunku do 1942 r-, 
i  „rzody chlewnej — 6,1% w  stosunku do 1942 r. 
— to przeciętne zbiory z ha

najsze rzej pojęte i  wreszcie procesy zlewania sic 
w jec’r , całość Polaków pochodzących z różnych 
dzielnsc kraju i z poza jego granic. Polacy Pomo
rza Zachodniego nie stanowią już dziś zróżnicz
kowanej i niczem nie związanej masy a pełno- 
krw::'ie społeczeństwo.

nim przejdę do omówienia poszczególnych 
dziecin pracy administracyjno-pańswowej chcę, 
słów kilka poświęcić sprawie należytego posta
wię,!,? zagadnienia naszej pracy na Pomorzu Za- 
chofnim.

■Zestawienie cyfr zaludnienia wyraźnie wska
żą! że w  obecnym stadium zagospodarowania 
re; n "nasz posiada charakter wybitnie rolniczy.
!;>: się'tłumaczy, że pierwsze ważniejsze akty 
piiyne stanowią normy pod nowy ustrój rolny.

Najważniejsze z nich, które weszły w  okres 
; . acji to:
l!vk re t z dnia 25 lipca 1946 r. o ustroju rolnym 

osadnictwie na obszarze Ziem Odzyskanych,

Nie wiem czy będzie padał śnieg 
(Jak opadały kw iaty wisieć?).
Tylko już z rana nawprost mnie 
wyjdziecie wszyscy uroczyście.

Czar w ig ilijny nas owieje 
dotrze do serca i zjednoczy.
I wszyscy wkrąg będziecie mieli 
po roju gwiazdek w swoich oczach.

Ulice — szczęki srebrnych nożyc 
do dźwięku napną struny bruków. 
W iatr swe kościste palce złoży 
na nagich lirach lip i buków.

Aż noc kolędę nam zaśpiewa 
ustami ukrytym i w  cieniach.
Na wielkie, ciemne drzewko nieba 
pozawieszamy swe spojrzenia.

żyta — 50% ...........................

okopowe — 65% „  » » • !

są już naturalną konsekwencją tych kolosalnych 
przeszkód, na jakie napotykamy przy zagospoda
rowywaniu Pomorza Zachodniego. Pomimo tego 
nie zbraknie nam energii do pokonywania tych 
przeszkód.

W  jesiennej akcji siewnej przewidzieliśmy 
obsiew:

osadnicy — 124.000 ha;

Państw Nier. Ziem. 116-00 ha

Według ostatnich relacji — plan ten na od
cinku gospodarstw osadniczych zostanie znacznie 
przekroczony, natomiast na odcinku Państwowych 
Nieruchomości- Ziemskich spadnie poniżej granic 
wyznaczonych planem. Przy realizaji bowiem

rozporządzenie Ministra Rolnictwa i  Reform 
Roinych, Ziem Odzyskanych oraz Administracji 
¡Publicznej w  sprawie wykonania dekretu z dnia 
35 lipca 1946 r„

3, okólnik (Ministra Ziem Odzyskanych z dnia 
' 22 sierpnia 1946 r. w sprawie podziału gospo

darstw większych pomiędzy kilku osadników,

4) ..urządzenie M inistra Ziem Odzyskanych w po- 
i rozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych e dnia 27 sierpnia 1946 r w  sprawie 
przeprowadzenia czynności przygotowawczych 
do uregulowania prawa własności w  osadni
ctwie rolnym na obszarze Ziem Odzyskanych.

Akty wyżej wymienione tworzą normy dla 
uporządkowania prawa własności na gospodar
stwach rolnych i  działkach osadniczych.

Ilość gospodarstw do 100 ha na obszarze da
wnych 18 powiatów przedstawia się następująco:

I'ość gospodarstw do 100 ha — 61.826
„  „  powyżej 100 ha — 1.660

Razem 63.486 Jezioro Łeba (wg obrazu z XVIII wieku)
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planu zasiewów wystąpiła nowa trudność — brak 
części zamiennych dla traktorów, których P.P.T. 
i  M. R. nie posiada.

Braki spowodowane unieruchomieniem częś
ci traktorów, zneutralizowane zostaną w znacz
nym stopniu dostawą koni, których ostatnio na
deszło 4.200 sztuk, oraz stworzeniem kilku pań
stwowych lecznic dla zwierząt w  powiatach.

Pomimo tych licznych trudności, które z całą 
świadomością naszkicowałem, aby dać odprawę 
sceptykom — Narodowy Plan Gospodarczy po
zwoli nam scalić wszelkie w ys iłk i — planowo, 
w ramach całego państwa, a na terenie Pomorza 
Zachodniego — w  ramach regionalnego planu go
spodarczego — planowo zużytkujemy naszą ener
gię twórczą.

Regionalny plan gospodarczy dla Pomorza 
Zachodniego, który posiadamy w  ogólnym szkicu,

F lorian  Barciński

pozwala nam patrzeć jasno w przyszłość, albo
wiem
do końca roku 1949 zlikwidujemy wszelkie odłogi 
do końca roku 1949 podniesiemy stan pogłowia 

bydła do 23% stanu z r. 1942. 
do końca roku 1949 podniesiemy stan pogotowia 

koni do 73% stanu r. 1942.
Gdy w  chwili obecnej mamy przeciętnie na 

1 km2— ,31’}3 m ieszkańca, to w końcu roku 1949 
zamieszkiwać będzie nasz region więcej ludności, 
niż zamieszkiwało go w  r. 1944, a mianowicie 
ca 2.000.000 t. j. 65,84 osób przeciętnie na 1 km2.

Dotychczasowe doświadczenie z gospodaro
wania na tej ziemi pozwoliło nam poznać jakość 
gleb, nadających się, przy uwzględnieniu płodo- 
zmianu, — na poszczególne płody rolne. Pozwo
liło  nam to na wnioski, jakie wyciągamy z do
tychczasowy cr trudności, że przeciętne zbiory

z ha w  kwintalach zwiększą się ; Jkońcem 1949 r. 
w  stosunku do tegorocznych zb ów :

żyto o 6 kwint, z ha żyli o 100% 
pszenica o 6 kwint, z łf czyli o 85% 
jęczmień i  owies o 6 kw in t.) |a  czyli o 10055 
zaemnaki o 40 kwint, z h fczy li o 50% 

buraki cukrowe o 60 kwint, z i czyli o 60% 
Przyjmując, zgodnie z norma, Narodowego 

Planu Gospodarczego, spożycie w roku 1938 na 
głowę ludności oraz procentualny /zrost spoży
cia, przewidziany Planem Narodóyyn — nogę 
stwierdzić, że Pomorze Zachodnie Sędzię regio
nem wybitnie nadwyżkowym z Pńcem roku 
1949. Nadwyżka w stosunku do spo|/ca ludności 
województwa pójdzie na cele prząyórcze, do 
zakładów przetwórstwa rolnego tutejszym 
terenie, względnie przesłaną zostani do okrę
gów przemysłowych naszego kraju.

—

Gospodarcze znaczenie Ziem Odzyskanych dla Polski
M ów iąc o gospodarczym znaczeniu d la  Polski Ziem 

Odzyskanych pragnę się ograniczyć je dyn ie  do ana lizy 
tych elementów, k tó re  oddziaływać będą stale, nieza
leżnie od przebiegu ko n iu n k tu r gospodarczych, a nawet 
w  pew nym  stopniu niezależnie od uk ładu  stosunków 
społeczno - po litycznych. Chodzi tu  g łów nie  o tak ie  ele
menty, ja k  dggodność położenia geograficznego, cha
rak te r ukszta łtow ania pow ierzchni, k lim a tu  i  gleby, a 
zwłaszcza o zasobność surow ców  m inera lnych, czy li o 
to  wszystko, co obok człow ieka, jego uzdolnień i s iły  
m ora lnej, decyduje o potencja le  gospodarczym k ra ju  i  
określa granice i k ie runek jego rozw oju  gospodarczego.

Położenie geograficzne Ziem Odzyskanych jest dla 
ich rozw oju gospodarczego w y ją tkow o  korzystne.

1) Będąc przeciętnie o 200 kim . dalej na zachód w y 
sunięte, zm ienia ją one gruntow n ie nasze położenie ge
opo lityczne i w iążą nas z Europą zachodnią s iln ie j 
an iże li dotychczas.

2) Graniczą z terenam i odznaczającymi się w ie lk im  
potencjałem  prpdukcy jnym  i  n iezw yk łą  prężnością w y 
m iany tow arow ej z zagranicą.

3) N ie  m ają ani jednego odcinka g ran icy goś^łOdar- 
~ ~ m a r f» re r; K ó t f B y - ^ r ^ f a t o f e - f f ió g S  Utrudniać na-
szą wym ianę towarową.

4) Leżąc na zachodnim krańcu w ie lk iego  pomostu 
ba łtycko  - czarnomorskiego, stanowią najdogodniejszą 
i najwyższą w  te j części Europy drogę tranzy tow ą po
m iędzy B a łtyk iem  i  kra jam i naddUnajskim i, k tó re j zna
czenie praktyczne podnosi Odra.

5) W ybrzeże m orskie Ziem  Odzyskanych zbliża na
szą żeglugę o  przeszło 300 kim . do g łów nej europe j
skie j d rogi wodnej, rozpoczynającej się poza cieśninami 
duńskim i, co n ie ty ljco  skraca i przyspiesza nasz tran 
sport m orski, ale ponadto daje ogromne oszczędności.

6) G łęboko wrzynająca się w  lą d  Zatoka Szczecińska 
i dostępna d la sta tków  m orskich aż yp  Szczecin Odra 
skraca drogę z górnośląskiego okręgu przem ysłowego 
do morza, wyznaczając tym  samym k ie runek naszych 
masowych obrotów  portow ych  i  zagranicą.

W  ocenie w a runków  k lim a tycznych  i glebowych 
Ziem Odzyskanych panu je  dość 6zerek0' rozpowszechnio 
n y  pogląd, iż  są one gorsze an iże li w  Polsce centralnej. 
Pogląd ten uksz ta łtow a ł się n iew ą tp liw ie  pod w p ływ em  
nauki n iem ieckie j, k tó ra  ca łk iem  słusznie podkreśla ła 
is tn ien ie  lepszych w a run ków  klim atyczno - glebow ych 
w  Niemczech środkow ych i  zachodnich i  ich pogarsza
nie się na  w schód od Odry. Ca łkiem  inaczej w yg ląda  po
równanie tych  ziem z Polską centralną. Za w y ją tk ie m  
głównego łańcucha Sudetów, Prus W schodn ich i p ó ł
nocno - wschodnich części Pomorza Zachodniego, ma
jących w a run k i k lim atyczne d la  ro ln ic tw a  niekorzystne, 
ogromna większość Ziem Odzyskanych ma w  stosunku 
do Polski centra lne j swego rodzaju „prem ię  k lim a tycz
ną", wyrażająca się łagodniejszą zimą, m nie jszym i w a
haniam i tem peratury, w iększą w ilgo tnością  i  w  rezulta
cie znacznie dłuższym  okresem w egetac ji roślinne j. Po
zwala to ro ln iko w i tamtejszemu na dogodniejsze roz ło
żenie robót polnych, k tó re  może uskutecznić znacznie 
mniejszą ilośc ią  kon i, n iż  na wschodzie Pojski, a co 
ze swej s trony daje oszczędność na paszy i um ożliw ia 
trzym anie odpowiednio w iększej ilo śc i byd ła  i  owiec, 
które, mogąc przebywać o w ie le  d łużej na pastwiskach, 
n ie  potrzebuje tak  w ie lk iego  zapasu paszy zim owej, ja k  
np. nad W is łą  lub Bugiem. W  związku z tym  a jedno
cześnie w  zw iązku z bujnością łą k  i  pastw isk, Ziemie 
odzyskane m ają w yb itn ie  sprzy ja jące w a run k i naturalne 
dla hodow li, k tó ra  tu  zawsze dom inowała nad p roduk
c ją  roślinną.

Co się tyczy gleb, to podobnie ja k  w  całej Polsce, 
również i  tu  zdecydowanie przeważają p iaski. D zięki 
jednakże racjonalne j gospodarce leśnej, p ia s k i.n a  Z ie 
m iach Odzyskanych nie g ra ją  w  ro ln ic tw ie  tak ie j ro li,

ja k  w  Polsce centra lne j, gdyż najgorsze z n ich  zostały 
zalesione. Selekcja glebow a jest tu  w ięc posunięta zna
cznie dalej, a ponadto spotykam y tu rów nież duże ob
szary g leb w yb itn ie  urodzajnych, pozwala jących na 
uprawę najbardzie j w ybrednych glebowo roślin. Zw ar
t y  obszar żyznej g leby lesow y ciągnie się przez ca ły  
lewobrzeżny Śląsk od Raciborza przez W rocław , Św idni
cę i  L ignicę aż po Bolesławiec, dzięki którem u gęsto 
za ludn iony przem ysłow y Śląsk b y ł rolniczo w  pe łn i sa
m owystarczalny, a naw et daw ał za w y ją tk ie m  mięsa 
w ieprzowego znaczne nadw yżki wywozowe. W yb itn ie  
urodzajne g leby  w ystępu ją  na zachód od dolnego biegu 
O dry w  re jon ie  pyrzycko - stargardzkim, gdzie skupia 
się większość upraw ianych na Pomorzu Zachodnim bu
raków  cukrow ych i  przenicy. Podobne w ysp y urodzaj
nych gleb ciągną się w  re jon ie  Koszalina, Kołobrzegu i 
Słupska. N iem n ie j urod^afjne są żuaw y gdąńskie i  e l
bląskie oraz g leby W arm ii, co razem w ziąw szy pozwala 
nam oceniać g leby Ziem Odzyskanych cona jm nie j na 
rów n i z glebam i P o lsk i Centralnej i  po łudn iow e j.

Pod względem zalesienia Ziemie Odzyskane przedsta
w ia ją  obraz w y ją tko w o  korzystny. Gdy w sku tek  dewa- 
stacyj okupacyjnych zalesienie Polski Centralnej spa
dło w  n iek tó rych  wojew ództwach poniżej 14 proc., to 
na Śląsku w ynosi 29 proc., w  Ziemi Lubuskiej ponad 40 
proc., na Pomorzu Zachodnim bezmała 27 proc., a t y l
ko w  Prusach W schodnich nie przekracza 18 proc. Po 
stracie obszarów leśnych na wschodzie, lasy Ziem Od
zyskanych łagodzą naszą niezmiernie c iężką sytuację 
drzewną i  czasowo reduku ją  przywóz tego surowca do 
m inim um . Jeżeli nasze kopa ln ie węgla m ają w  znacznej 
części zapewnioną dostawę kopa ln iaków  sosnowych, na
sze fa b ryk i celulozy, pap ieru i w łókna sztucznego po
trzebną ilość surowca świerkowego, a fa b ryk i m ebli gię
tych  surowca bukowego, to  w  pierwszym  rzędzie dzięki 
bogactwu leśnemu Ziem Odzyskanych.

N a jw iększym  jednakże bogactwem Ziem  Odzyska
nych są surowce mineralne. Odzyskana zachodnia część 
zagłębia górno - śląskiego, obfitu jąca w  w ęgie l koksują-

Serdeczne życzenia św ią t Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku składa

Wojewodzie Szczecińskiemu ob. LEONARDOWI 
BORKOWICZOWI, Prezydentowi m. Szczecina 

inż. PIOTROWI ZAREMBIE, Dyrektorowi 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. na 
okręg Pomorze Zachodnie WACŁAWOWI 
GĄSIOROWSKIEMU oraz wszystkim bratnim  
spółdzielniom, instytucjom, naszym Członkom, 
Współpracownikom i Klientom

Spółdzielnia Wydawnicza 

Polskie Pismo i Książka

Rada Nadzorcza —  Zarząd — Rada Zakładowa, 
Redakcja tygodnika „Szczecin“ .

cy  i  odznaczająca się w y b itn ie  dogodnymi w o runkam i 
dla eksploatacji, zwiększa nasze możliwości, otodukcyj- 
ne o oko ło  30 m ilio n ó w  ton w ęgla roczn i Zagłębie 
dolnośląskie, aczkolw iek leżąc© na uboczu f i l  w ie lk ich  
dróg tranzytow ych i  walczące z n iem a łym i ; dnościami 
techniczno - p rodukcy jnym i, dając jeden z Najlepszych 
w  Europie w ę g li koksujących, uniezależnia ca łkow i
cie od im portu  specjalnych gatunków koksu f  ltniczego 
i pozwala na jego eksport. D zięki tym  d w o m f agłębiom 
Polska stała się potęgą w ęglow ą w  ska li św’;, towej, a 
zw iększywszy w  najbliższych latach w yd  by: e węgla 
do 80 m ilionów  ton rocznie, będzie mogła w  pe łn i na
sycić rynek w ew nętrzny i  dysponować pon a /i omną 
masą węgla eksportowego w  ilośc i 35 —  40 m ilionów  
ton.

N ie  w n ika jąc  narazie w  problem  uplasowajjAa tak ie j 
ilośc i w ęgla na rynkach zagranicznych, co t . -  J  igą me
tę w ca le  nie będzie ła tw ym , pragniem y je d y  i •’ podkreś 
lić  niezmierną wagę tego eksportu na przy ; ść:

1) Eksport ten stanow ić będzie g łów ną pozycję w  
naszym bilansie handlow ym  i p łatn iczym .

2) Będzie najtrwa lszą podstawą nasze} przyszfV; usta
b ilizow ane j w a lu ty .

3) Będzie g łów nym  ładunkiem  naszych p rzew o. *r ko
le jow ych  i  rzecznych. \

4) Będzie decydującym  czynnik iem  rozw oju naszych 
portów  m orskich i  naszej f lo ty  handlow ej. }

Ponadto można w yrazić nadzieję, iż  w  dalszejrnrzy- 
szłości eksport węgla surowego przekształci się • da
leko korzystn ie jszy od niego eksport p łynnego ¿¿diwa 
syntetycznego, dla k tórego w yczerpyw ające się Sałato
w e zasoby ropy naftow ej otworzą is to tn ie  w ie lk  ^ m o 
żliwości.

Oprócz węgla kamiennego Z iem ie Odzyskane |?ają 
nam niewyczerpalne złoża węgla brunatnego. Od ’Wloc- 
ła w ia  na zachód i  pó łnoc aż poza do lny bieg W aiU i 
N o tec i n ie ma bodaj ani jednego pow iatu, gdzie b\|go 
n ie  by ło . Im  b liże j N isy  Ł u ż y c k ie j i  Odry, tym  jc - i-jo  
w ięcej, tym  p ły c ie j i  regu larn ie j występu je i tym  >it- 
w ie j w ydobyw ać go systemem odkryw kow ym . W  Z iii i  
Lubuskie j w ystępu je poważnie g łębie j, ale jest bai . iij 
zb ity  i doskonale nadaje się d la  ce lów  przem ysłow ih 
i  b ryk ie tow ania . Na północ od W a rty  i N o tec i pokłW  
burow ęglowe zapadają głęboko pod warstwę utw< . v 
dy luw ia lnych  tak, że ich eksploatacja n ie roku je  t |  
w id o kó w  rentowności.

Przed w o jn ą  węg ie l b runa tny odg ryw a ł na Ziemia 
Odzyskanych ogromną rolę. W ydobyw any masowo 
kilkudzies ięc iu  odkryw kach i  kopalniach, b y ł on z p o
wodzeniem używ any w  licznych cegelniach, gorzelnia :h  
cukrowniach, hutach szklanych, fabrykach porce lany i lip. 
zakładach przem ysłow ych. Używano go powszechnie w 
postaci b ryk ie tów  na opał domowy, a przede wszystkim  
b y ł on podstawą e le k try fika c ji, k tó ra  obję ła wsze lkie 
dziedziny przemysłu, m iasta i  ro ln ictw o. D ziesiątki t y 
sięcy zm echanizowanych warsztatów  rzemieślniczych, 

se tk i fabryczek przetwórczego przem ysłu metalowego, 
drzewnego, konfekcyjnego, ga lanterii m eta low ej i  skó
rzanej, opierające się na tan ie j energ ii elektrycznej, 
w ytw arzane j z węgla brunatnego, ożyw ia ły  zarówno 
m iasta ja k  i  wieś, dając ludności pracę i  dobrobyt. 
W prawdzie obecnie większość inw estycy j i  urządzeń e- 
le k try fika cy jn yd h  ni© istnieje, ale ich odbudowa je ;t 
koniecznością życiową, bow iem  ty lk o  p rzy pełnym  wy
zyskaniu z łóż w ęgla brunatnego i  ty lk o  p rzy  p e łn y ri 
ze lek try fikow an iu  Ziem Odzyskanych będzie m o ż liw i 
ich odbudowa gospodarcza.

* (C. d. ml
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regionalizmu pomorskiego
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Zagadnienie
Niedawno przeżywaliśm y w  Szczecinie pamiętne 

dni kongresu autochtonów, Święto Kaszubów Szczeciń
skich. C iągle jeszcze w  rozmowach w  prasie, w  książ
kach, natrafiam y na term in  Pomorze Zachodnie czy 
Ziem ie Odzyskane —  wszystko* to  na tle  szeregu innych 
jeszcze momentów uczuciowych i  form alnych dowodzi, 
że geograficznie i  etnicznie odcinam y się od  reszty 
k ra ju  __ czasem sami, czasem robią to  in n i —  w  każ
dym  razie zawsze, ja ko  specyficzna część państwa 
i  narodu, k tó re j przyp isu je  się szczególne cechy odręb
ne Jednym słowem  m ów i się o regionalizm ie. Cóż to 
takiego, na czym polega i  ja k ie  przedstawia wartości? 
Nad tym  w łaśnie zastanowim y się chw ilę.

Jest rzeczą jasną, że tam gdzie is tn ie ją  podobieńst
w a  istn ieć muszą i  różnice. Tak jest z ludźmi, naroda
m i, a wśród n ich  z poszczególnymi środowiskami, w  
k tó rych  najróżnorodniejsze p rzyczyny w yksz ta łc iły  
pewne charakterystyczne cechy regionalizm u. Język 
i szczególne w a run k i życia, różne ko le je  historyczne, 
różne p rzyczyny ekonomicznej natury, w yo d rę b n iły  w 
narodzie po lsk im  G óra li i  Mazurów, K rakow iaków  i  Ka
szubów, W arszaw iaków  i  Poznaniaków. Gdybyśm y 
chc ie li doszukiwać się tych  cech stanow iących o od
rębności grup, zaszlibyśm y bardzo daleko w  głąb dzie
jów .

A le  dla pojęcia regionalizm u nie wystarcza istn ie
nie ow ych różnic. Istotą regionalizm u jest świadome 
i  konsekwentne podkreślanie, p ielęgnowanie i  rozw ija 
nie ow ych cech szczególnych. Regionalizm  w ięc dla 
swego is tn ien ia  wym aga nie ty lk o  terenów i  mieszkań
ców, pewnej historycznej tra d yc ji a le  i  świadomej dy
nam ik i ow ych cech. D ynam ik i wewnętrznej dla krys ta 
lizow ania  sw ych odrębności i  zewnętrznej, nakazującej 
na podstaw ie ich  is tn ienia odcinać się —  nieraz bardzo 
jaskraw o —  od sąsiadów. Regionalizm to  w ięc w łaśc i
w ie  nic innego ja k  rodzaj państwa w  państw ie.

C iekaw y to tw ór, c iekaw y z w ie lu  względów. Regio
nalizm  —  pow staw ał drogą powolnego nieraz narasta
nia, drogą naw arstw iania się cech, zanim  w  pewnym  
momencie zarysował w yraźn ie  i  zdecydowanie swe 
istn ienie . Inaczej rzecz się m ia ła z regionalizmem  po
m orskim . M a on raczej cechy i  zadania jednoczące ja k  
wyodrębnia jące. Zastanówm y się bow iem  na chw ilę 
nad jego genezą.

Społeczeństwo Pomorza Zachodniego znalazło się 
na tych  terenach przed niedawnym  stosunkowo czasem. 
Zniszczone przez la ta  panowania n iem ieckiego na tych 
ziemiach, n ie oczekiw a ły tu  przybyszów żadne niemal 
zewnętrzne, bezpośrednio oczom i m yślom  narzucające 
się tradycje. B rak ło  zatym  podstawowego czynnika 
w p ływ ającego na w yodrębnienie się regionalizm u — 
ciągłości tra d yc ji. Przybysze natom iast p rzyw ieź li tu 
z sobą cechy tych  okolic, z k tó rych  p rzyby li, czy to 
będą wyraźn ie  regionalne w  m ow ie i obyczajach, cha
rakterach i  usposobieniach cechy krakow iaków , górali, 
w iln ia n  czy Iw ow iaków  i  warszawiaków, czy pełne 
obcych nalecia łości cechy repatrian tów  ze wschodu 
i  zachodu, tu łaczy z N orw egii, A n g li i i  I ta lii.  Niem a 
zdaje się zakątka św iata skądby n ie  p rz y b y li Polacy 
na Pomorze Zachodnie. I  oto w  Szczecinie, ja k  w  re to r
cie, odbywać się zaczyna ciekaw y proces konso lid acy j
ny, przypom ina jący proces chemiczny. N a jróżnorodn ie j
sze odczynn ik i w  różnej ilośc i do owej re to rty  w rzuco
ne, na ogniu historycznych wydarzeń, pod w ysokim  
ciśnieniem  niem ieckiego niebezpieczeństwa, w  tempe

raturze patrio tyzm u i  zapału do pracy, w  nastro ju  p rzy
pom inającym  trochę nastro je poszukiwaczy z ło ta  na 
D zik im  Zachodzie —  odczynn ik i te  zaczynają ferm ento
wać. A  dodajm y, że re to rta  owa w ylotem  skierowana 
jes t na morze, którego s łony smak i  szeroki, świeży 
pow iew  też na ów proces chem iczny nie jest bez zna
czenia. Zawartość re to rty  zaczyna, mieszając się, w y 
twarzać związek chem iczny o cechach odrębnych, ce
chach regionalnych.

Regionalizm b y ł naszemu społeczeństwu potrzebny 
dla znalezienia wspólnego języka  w  te j W ie ży  Babel. 
Zaczęto w ięc poszukiwać tra d y c ji d la  tego regionalizm u 
i precyzować jego cechy odrębności od innych. Przy
pom inam y sobie trw a jący  dotąd pęd do odgrzebywania 
przeszłości Pomorza Zachodniego, jego zw iązków  z Pol
ską. Znaleźliśm y w  te j przeszłości odśw ieżający nas 
pow iew  dumy. Przyznajem y się chętnie do dziedzictwa 
po tych, k tó rzy  na tych  ziem iach siedzieli i  n im i w ła 
dali. Cechę wspólną naszemu narodowi —  k iedyś  ty  tu. 
do s ław y —  tradyc je  „przedmurza chrześcijaństwa“  
przeku liśm y tu ta j na hasło „Trzym am y straż nad O drą . 
Zachłysnęliśm y się —  n ie  zawsze zdrowym , bo nieraz 
tanim  —• haszyszem niezwykłości, urządziliśm y Dni 

Szczecina i  Kongres Autochtonów, poczuliśm y się 
wszyscy praw ie autochtonam i na tych  ziemiach, co nie 
przeszkodziło trag icznym  i  bolesnym  krzyw dom  w yrzą
dzonym w ys ied lanym  wraz z N iem cam i autentycznym  
tych  ziem autochtonom . Zaczęliśm y przyp isyw ać sobie 
m isję na jbardzie j morskiego odłam u narodu, uznaliśm y 
się żyw ym i g łosic ie lam i zasady „N av iga re  necesse est 
—  „Żeglowanie jest koniecznością“ . W ło ży liśm y  w ie le 
pracy  w  zapuszczenie korzeni gospodarczych i  narodo
w ych  w  ziem ię pom orską, pokochaliśm y radosny trud  
repolonizowania tych  ziem, trud  znany temu, k to ka r
czował k ie d yko lw ie k  uroczyska, sta liśm y się gromadą 
pa tr io tó w  szczecińskich, walczących o każdą dachówkę 
zarówno ja k  o naszą subwencję d la  m iasta, k tóre m i
łością naszą chcemy uczynić pup ilem  całego kra ju . 
I  oto któregoś ranka obudziliśm y się ja ko  Kaszubi 
szczecińscy.

Prawda, że Kaszuba trudno nam po dawnemu zro
zumieć. Choroby m orskie j po dawnemu w ie lu  z nas 
dostaje na morzu. A le  prawda i to, że w  gazecie czyta
m y przede wszystkim  w iadom ości z po rtu  i  z morza.
O to cech" naszego .-egi on a lta m i; morze, h istoria  Po
morza, resztk i Kaszubszczyzny, konieczność konsolida
c j i  n iesłychani©  zróżniczkowanej masy społecznej, pa 
trio tyzm  lo ka ln y  na now ym  gruncie um iejscowiony, 
uczciwość szukająca nowego ob iektu  m iłości. Oto skład
n ik i rzucone w  re to rtę  procesu społecznego kszta łtu ją 
cego regionalizm  pom orski.

K to  w ie  czy tego p ie rw ias tka  uczuciowego, tak cha
rakterystycznego dla naszej p sych ik i narodowej, te j 
naszej uczuciowej nadwrażliwości n ie było* w  te j re to r
c ie  na jw ięce j ! Stąd może tkw iące  w  tym  regionaliźm ie 
pom orskin l znaczne nawet niebezpieczeństwo.

Zanim  o nim  pow iem  chcę jeszcze zatrzymać się 
p rzy  dodatnich wartościach regionalizm u pomorskiego. 
Powstał, ja k  w idzie liśm y, z organicznie tkw iącej w  zróż
n iczkowanym  społeczeństwie konieczności. I zadanie 
sw o je  spe łn ił i  spełnia. D zięk i niem u w ye lim inow a ły  
się elem enty szabrownicze, skonsolidowało się społe
czeństwo, przyw iąza ło  się do ziem i i  nowych celów, 
któ re  przed n im  stoją. W ypuszczać nawet zaczyna 
pierwsze k ie łk i odrębności ku ltu ra ln e j; rodzi się poezja

i  proza na tematyce pom orskie j oparta, sięga się po 
baśnie kaszubskie, tw o rzy  się centrum  naukowe i k u l
turalne.

Z poczucia tego regionalizmu, w  m iarę coraz w ię k 
szego rozw oju  jego jednoczącego w p ływ u , r o j i  i zna
czenia rośnie poczucie odrębności naszej. Z poczucia 
naszego kresowego położenia rodzi się chęć i żądanie 
kresow ych p rzyw ile jów , rośnie rozgoryczenie, gdy coś 
nie tak zostaje załatw ione, ja kbyśm y chcie li. A  chcie
libyśm y —  tego domaga się nasz regionalizm  —  by 
Pomorze Zachodnie b y ło  dla wszystkich oczkiem W gło
w ie, b y  stało zawsze przed w szystk im i in n ym i ziemiami 
polskim i. Problem y odbudowy i rozbudowy Pomorza 
Zachodniego w in n y  b yć  —  naszym zdaniem —  roz
trząsane i  załatw iane przed in n ym i problem am i —  ba, 
nawet k rzyw ym  okiem  zaczynamy patrzeć na rzekomo 
uprzyw ile jow any rozwój G dyn i i  Gdańsko. K redyty  
zawsze będą dla nas za małe, p lan trz y le tn i n ie dość 
uw zględnia jący nasze potrzeby —  w innych  radzibyśm y 
szukać wszędzie, nie wśród siebie. A  w in ie n  jest w łaś
nie nasz regionalizm.

Rozmyślając nad regionalizmem  dochodzim y do jed
nego wniosku. M im o, iż  is tn ien ie  jego jes t ca łkow icie 
uzasadnione i  ma w ie lk ie  i  niezaprzeczenie dodatnie 
znaczenie, dalszy rozw ój regionalizm u pomorskiego 
zaw iera potencjonaln ie zdecydowanie ujem ne cechy 
i  na leżałoby go okreś lić  ja ko  z jaw isko raczej niepożą
dane. Regionalizm pom orski n ie  doszedł jeszcze bowiem 
do szczytu swego* rozwoju. Jeszcze w ie le  cech prźyby- 
łych  tu  grup społecznych nie stopiło  się w  cechy ty 
pow o pom orskie, odrębne, regionalne. Takie cechy będą 
pow staw ały. Jak w y tw o rz y ł się ju ż  typ  pomorskiego 
p ion ie ra  —  najbardzie j może dodatni ze wszystkich 
pokrew nych mu typów  na Ziem iach Odzyskanych —-  
tak tw orzy  się typ  pomorskiego rybaka, zdecydowanie 
rysu je  się najbardzie j może regionalizmem  zarażony 
typ  pomorskiego in te ligenta . W szystko to stwarza su
gestię niebezpieczeństw, k tó re  w  im ię dobra sprawy 
po lsk ie j w inn iśm y starać się opanować, na kszta łtowanie 
się tych  odrębności w p łynąć a ich przerost zwalczyć. 
N ie  wo lno nam dopuścić do powiększania się niepo
rozum ień regionalnych, nie wo lno nam samym spro- 
wadzać się do* r o l i  jakiegoś zamkniętego ghetta, nie 
wo lno nam stwarzać sztucznych granic nareszcie przez 
h istorię  naszymi rękam i przekreślonych.

Nasz regionalizm  pom orski musi posiadać żywe i 
r> -; wyrazi?; grTćfnopohrlcłc rc

ci a. Na Pomorzu Zachodnim skupia się w zrok ca  ̂ • 
narodu jako  na te j ziemi, k tó re j m ieszkańcy będą dźw i
gami, wznoszącym i c iężary gatunkow e naszej odradza
jącej się gospodarki do w yżyn  państwa przem ysłow o - 
pomorskiego. A  z drugie j s trony społeczeństwo1 pom or
skie w inno nie spuszczać z oka ro li, ja ką  mu cele na
rodow e wyznaczają w  ogó lnym  mechanizmie pańslwo- 
wym. Dlatego' żagle regionalizm u pomorskiego w inny  
chw ytać i w ia tr  od morza i w ia tr od lądu. 
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Z. Walicka - Neymanowa

W  stajence
Znużeni ciężkim trudem tej dalekiej drogi, 
przyszliśmy —  posły z Polski w  Twej sta

jenki progi.
Spojrzyj M aryja Panna, spojrzy Józef stary, 
jakie to dziwne z Polski przynoszę, ofiai

Dar pierwszy — płyta  wzięta z chodników
Warszawy,

jak  stygmat plonie na niej bolesny ślad
krwawy...

Dar drugi: pisany z za m urów  Pawiaka 
przez Czarnego —  świętego naszego chłopaka, 
niewyraźne lite ry , to pisała ręka, 
którą, siną spuchlizną zniekształciła męka. 
z trudnością czytać można poszczególne zdama 
„Pracujcie... ja  wytrzymam... bytem na bada

niach...
Drżysz z zimna mój M aleńki, — stopy Ci

owiniem
w  dar trzeci —  strzęp polskiego munduru

z Katynia..
Jużeśmy wszystko dali, nie mamy nic

więcej...
Co to! —  ciepła łza Twoja spadła nam na

ręce...
Żeś się nam Jezusiczku tak srodze użalił, 
będziemy Cię piosenką do snu kołysali.. 
Zagramy na skrzypeczce od ucha do ucha. 
noc przyklęknie u proga, będzie kolęd

słuchać..
Fragm ent p o rtu  rybackiego Warszawa 1943 r.
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Kazimierz Bartoszyński, kpt. mar.

Czy Szczecin naprawdę nie ma 
żadnych szans życiowych?

Nie wiem jak to właściwie nazwać ? Pech ? 
Brak szczęścia ? Fatum ? Brak sił żywotnych ? 
Zła pasja? Czy może wszystko razem. W  każdym 
razie z portem szczecińskim coś jest nie w  po
rządku. Jeśli sięgnąć wstecz,, aż do prehistorii, 
do legend czy baśni, to wciąż w  historii portu 
szczecińskiego są tylko niepowodzenia, bezna
dziejna walka o port i  jego życie istotne, o statki 
z pełnym ładunkiem lub o statki puste czekające 
cierpliwie na swą kolej óo załadowania.

Najpierw nie było nic prócz rzeki, nie było też 
i ludzi nikt nie miał więc kłopotów. Ale jak tylko 
przyszli ludzie i powstała osada, odrazu zaczęły 
się kłopoty, bo u jednego wylotu Odry nad Pianą 
rozsiadł się Wołogoszcz, u drugiego nad Dziwną— 
Wineta.

Starsze — jeszcze uczciwe encyklopedie nie
mieckie mówią o Szczecinie, że rozkwitł dopiero 
po upadku Winety około roku 850. Zgodzimy się 
z tym, że rozkw itł wtedy, że miał wtediy swe 
lata tłuste,, ale to było już tak dawno, bo aż 1100 
lat temu. Upadł też Wołogoszcz; Szczecin ma 
szanse rozwinąć się. Staje się miastem w  roku 
1243, ma już swą osobowość i do tego książę 
szczeciński Otton I daje temu miastu prawo portu 
nadi rzeką od wsi Gustów na południe i dalej w  
dół aż za miasto. Dar ten poparty zostaje kilku 
dalszymi przywilejami. Lecz łaska księcia jest 
nie bardzo trwała. Daje zrazu hojnie1, potem o 
ten dar się spiera. I trwają te spory lata całe, 
aż wreszcie książę Filip II zawiera w  dniu 27 
marca 1612 roku układ z miastem o prawach 
miasta dio portu.

Zdawałoby się, że już koniec kłopotów. Ale 
gdzie tam — spór ciągnie się nadal i  dopiero w 
roku 1865 kończy się ta sprawa sa podstawie w y
żej wymienionej umowy z Księciem Panem, oraz 
na podstawie wyroku Sądu Apelacyjnego w 
Szczecinie z dnia 22 maja 1857. (A więc poprzedni 
wyrok był na niekorzyść miasta). Jak na jeden 
spór dość długi okres: od końca X III wieku do 
połowy XIX.

To tylko w  odniesieniu praw portu. A dostęp 
do portu z morza ? To ma też swą historię. Po
mijam różne wojny molestujące Szczecin w  ten 
lub inny sposób, ale skutki wojny 30-letniej nale
ży wspomnieć, gdyż sprawiły dużo kłopotu. Na 
podstawi«--Pokoju Westfalskiego, Pomorze, po
wiedzmy środkowa jego część, przypadła Szwe
cji. Szwedzi siedząc nad deltą Odry zamknęli 
celnie dostęp do Szczecina. Jedyna bowiem dro
ga morska prowadziła wówczas przez Pianę, 
a właśnie na niej w  Wołogoszczy była komora 
celna pobierająca bardzo wysokie opłaty za przej
ście dio Szczecina. Płacił więc Szczeęin drogo 
za swój port morski, płacił długo i nie mógł się 
z tego otrząsnąć. Nawet rok 1720 nie przynosi 
jeszcze zmian, aczkolwiek Pokój Sztokholmski 
oddaje Prusom Szczecin wraz z wyspami Wolin
1 Uznam, lecz Piana jest tym razem rzeką grani
czną szwedzko-pruską, urząd celny w  Wołogo
szczy jest nadal czynny i1 inkasuje pieniądze dla 
króla szwedzkiego, a nie króla pruskiego.

Oburzony tym Fryderyk Wilhelm I, król pru
ski, poleca zbadać możliwości otwarcia drogi 
przez Świnę.

Jest więc wysłana komisja — nawet dwie 
naraz — robią plany, kosztorysy — nawet o dzi
wo, w niektórych punktach zgadzają się ze sobą, 
lecz nie mówią skądj wziąść najważniejsze: pie
niądze. Król mówi dajcie w y — Szczeciniacy. Na
wet łaskawie pozwala podnieść opłaty portowe, 
aby z nadzwyżek prowadzić proponowane ro
boty.

Robi się wreszcie coś niecoś,, trwa to lata 
całe i wreszcie uzyskuje ujście Świny głębokość
2 — 2,5 m.

I wtem — już nie wiem co — wyłazi znów 
na wierzch. Kupcy Szczecińscy nie chcą więk
szej głębokości. Projekt pogłębienia do 3,5—4m 
jest przez nich krytykowany. Niepotrzeba pogłę
biać, twierdzą, gdyż tylko 100 statków na 1200 ma 
więfksze zanurzenie niż 2,5 m, a te mogą rozłado
wać się na redzie przez co zarobi i właściciel 
berlinki i asekurator i ajent. Gdyby pogłębiano, 
to ci wszyscy straciliby utrzymanie, a pozatem 
nieprzyjacielskie okręty mogłyby, w razie wojny, 
dojść aż do Szczeciina.

Mało tego, w  roku 1815 Szwedzi wycofują się 
z Wołogoszczy i otwiera się kwestia, czy znów 
nie wrócić do Piany jako drogi morskiej. Na 
szczęście jedinak dla Szczecina pozostaję decyzja 
przy Świnoujściu i wreszcie coś zaczyna się ro
bić, by otworzyć ujście Świny dla statków mor

skich. Po długiej przerwie rozpoczyna się znów 
praca i w  roku 1823 głębokości osiągają 6 m. Na
stępny kłopot, usprawnienie żeglugi przez samą 
Świnę, Zalew i Odrę, trwa trochę krócej, bo już 
w 1880 przekopano kanał łączący Świnę z Zale
wem, a w 1896 rynnę przez Zalew i w tymże 
czasie poszerzono Odrę. Prace te nie wyczerpały 
wszystkich kłopotów, bo wzrost wielkości stat
ków żeglugi morskiej wymagał dalszych prac po
szerzenia i pogłębienia toru wodnego.

Do dziś ten kłopot nie skończył się jeszcze. 
Przeciwnie, jest tym bardziej aktualny — gdyż 
poprzednio osiągnięte głębokości z powodu za- 
mulnia zmalały. O ile przedtem Szczecin był do
stępny dla statków o zanurzeniu 9 m, to obecnie 
tylko o zanurzeniu 7 m. Prac pogłębiarskich nie 
prowadzono bowiem ani przez lata wojny, ani 
też obecnie jeszcze ich nie podjęto.

Powróćmy znów dio portu. — Port nie mógł 
się rozwijać, bo: 1. nie m iał swych praw, 2. nie 
miał miejsca. Fortyfikacje szczecińskie ciasnym 
kołem otoczyły miasto hamując rozwój portu jak 
i  miasta.

Dopiero 30. maja 1873 zapada uchwała znie
sienia fortyfikacji Szczecina i  można pomyśleć o 
rozbudowie portu. Ale za co? Z ,,pomocą“  przy
chodzi kolej. Buduje się nabrzeże Starówki i ko
lej jest właścicielem tej jedynej urządzonej części 
portu. Następuje nowy spór — tym razem trwa
jący krócej, bo zaledwie od 1878 do 1894 roku — ' 
i miasto jest niepodzielnym właścicielem portu. 
Teraz następuje jego rozbudowa; tworzy się Port 
Wolnocłowy z jednym basenem, potem dochodzi 
dirugi baserL Buduje się magazyny — nawet jeden 
z nich jest jednym z największych w Europie — 
ale tak jakoś niepraktycznie ustawiony — to może 
być tylko ujemnym wzorem.

Na rok przed pierwszą wojną światową 
Szczecin jak na ironię jest u szczytu osiągnięcia 
swego przeładunku. Po wojnie spada i wreszcie 
uno nędzy zmusza miasto do przyjęcia wspólnika 
do portu;; — jest nim rząd pruski, który daje 
50.000.000. — Mk na rozbudowę portu za równy 
udział w administracji.

Ale Szczecin ma złych sąsiadów. Jeden to 
wówczas bliski krewny Hamburg, drugi to droga 
Gdynia. I zjiów Szczecin „pierwszy port na Bał
tyku“  spada ze swej roli pierwszego na rzecz 
Gdyni.

Gdynia jest groźnym konkurentem i Szczecin 
opracowuje gigantyczny plan rozbudowy portu. 
Plan ten jednak nie został zrealizowany, bo przy
chodzi druga Wojna Światowa.

W kraczam y w  nowy, 1947 rok. N ie  będzie przesadą 
stwierdzenie, że jest to  ro k  w yją tkow y. Bo n iezw ykle  
don iosłym  jest okres h is toryczny przez nas obecnie 
przeżywany, którego współtwórcam i jesteśmy m y sa
m i. Budujem y Polskę Ludową. N a długie la ta w y tknę 
liśm y je j drogi. W kroczy liśm y na nowe szlaki społecz
nego rozw oju  i  now ej m y ś li politycznej. W yszliśm y 
z op ło tków  h is to r ii, z zaw iłego lab iryntu bocznic na 
szeroki gościniec. W ie lk ie  są jeszcze trudności, lecz 
świadom i jesteśm y swych zadań. Stąd nasz optym izm 
i przekonanie, że cele jak ieśm y sobie postaw ili, zostaną 
przez nas osiągnięte.

W ie le  przeżyć ponurych m ogło ujemnie zaciążyć na 
psychice naszego narodu. Lata w o jn y  i  okupacji, sana
cy jn y  ucisk i  pó łko lon ia lna zależność okresu 1918-1939 
i pó łto ra  w ieku  n iew o li. A  jednak nie brak nam energii, 
o tuchy i  s iły . Czerpiem y ten zapał i  wiarę z przekona
nia, że kroczym y w łaśc iw ą drogą.Odnaleźliśmy ją  na 
krzyżu jących się ścieżkach h is to rii. W iem y czego chce
m y i  co czynić potrzeba. I  na te j świadomości, tow a
rzyszącej narodow i w  jego codziennych poczynaniach 
opiera się optym izm. Jest naszym punktem w yjśc iow ym  
pow ró t na dziedzictwo Piastów.

Zadania ja k ie  rozwiązać m usim y na danym etapie 
zawarte są w  T rzy le tn im  Planie Odbudowy Gospodar
czej K ra ju . Przew iduje on osiągnięcie w  roku 1949 
w  porów naniu z rok iem  1938 wyższego poziomu spoży-

Skutki tej wojny — ujemne są bardzo dotkli
we, lecz dodatnie są olbrzymie. Szczecin wy- 
chodzi z pod opieki Hamburga. Z Gdynią, swą 
poprzedmią rywalką, jest teraz u wspólnego brze
gu. Do Gdyni jako trzeci partner dochodzi je
szcze Gdańsk. ŁĄCZY ICH TERAZ JEDNO 
MORZE, JEDNO PAŃSTWO, JEDNA MYŚL 
GOSPODARCZA. Ma więc Szczecin wielkie 
szanse rozwoju. MA WSZELKIE SZANSE BYĆ 
tym, do czego przeznaczyła go natura — BYĆ
g ł ó w n y m  p o r t e m  e u r o p y  ś r o d k o w e j .

I znów jakieś „ale“  przeszkadza mu w  tym. 
Po wojnie bezpośrednio był portem przeładun
kowym zdobyczy wojennej z Rzeszy Niemieckiej, 
więc me  ̂mógł normalnie pracować. Pomału za- 
czyna móc, — ma już trochę nabrzeży, trochę 
dźwigów, ale jeszcze mu to życie portowe nie 
układa się należycie.

Wciąż są trudności — to takie, to inne. 
Wciąż są kłopoty, które paraliżują, wiążą, nie 
pozwalają, aby Szczecin się rozwinął, aby był 
portem. y y

Dlatego pytam znów, jak mam to nazwać ?

Stanisław Ostrowski
* * *

Cicha Madonno, Madonno jasna 
ze zdziwionymi oczyma —
Matko serdeczna, bliska jak własna — 
w tkliwych ramionach trzymasz 
każdego z nas,
każdego z lu d z i-------
nie tylko Boga-Syna!...

Wieżo z słoniowej kości 
mądra i  czysta —
Ogrodniczko zbłąkanych dusz — 
Oceanie litości —
Gwiazdo św ie tlis ta -------
Różo róż!...

Cicha Madonno, Madonno jasna 
ze zdziwionymi oczyma —
Matko serdeczna, bliska jak własna -  
wspieraj siłą olbrzyma 
każdego z nas,

s łow ych (bawełna, papierosy, wódka, cukier) o 25 proc. 
i o 250 proc. p rodukc ji środków w ytw ó rczych w  porów 
naniu z okresem przedwojennym. Niezbędnym  warun
kiem  urzeczyw istn ienia Planu Trzyletn iego jest zagos
podarowanie Ziem Zachodnich, co um oż liw i w yko rzy 
stanie ich  gospodarczego potencjału. Produkcja Ziem 
Zachodnich, k tó ra  w inna wzrastać ogromnie w  p ie rw 
szej fazie rea lizac ji Planu Trzyletn iego posiada poważ
n y  w p ły w  na w ykonan ie  planu. C iężko jest budować 
od nowa, zaczynać od fundamentów. Znacznie lże j jest 
w ykorzystać ogrom ny przem ysł Ziem Odzyskanych 
unieruchom iony spowodu częściowego braku  maszyn 
i  surowców. Znacznie lże j jest odbudować zniszczone 
gospodarstwa, kom unikację i  m iasta niż wszystko w y 
czarowywać od nowa, zwłaszcza w  Polsce barbarzyńsko 
zniszczonej przez niem ieckiego okupanta. I  dlatego 
przedwstępnym  warunkiem  zrealizowania Planu Trzy
le tniego jest zorganizowanie Ziem Zachodnich i ich 
eksploatacja. Potrzebnych na ten cel funduszy dostarczy 
Danina Narodowa, uchwalona dekretem z 13 X I. 46 r. 
Świadczenia na je j rzecz są powszechne i  spraw iedli
we.

Zbiegł się te rm in  świadczeń na rzecz D an iny Naro
dowej z okresem wyborczym . M im o to rząd ni© kiero- 
w a ł się taktycznym i względami. N ie  od łoży ł sprawy 
D aniny N arodow ej na okres powyborczy. Bo1 za cenę 
tanie j popularności i  taniego e fektu n ie  może Rząd 
Jedności Narodowej, reprezentujący in teres narodu 
i  odpowiedzia lny przed nim  odłożyć sprawy ważniejszej

każdego z ludzi -------
w  imię Ojca i Syna!...

Nasza odpowiedź Niemcom
cia środków żywności o 10 proc., p rzetw orów  przem y
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Jak żyje wieś zachodnio - pomorska
W ojewoda Szczeciński Leonard  B o rkow icz  któregoś dn ia  w s ia d ł do samochodu i  w yruszy ł, b y  zbadać 

b liże j ja k  k sz ta łtu je  się życie w  t. zw. „te re n ie ” . U ch y lm y  trochę rąbka  ta je m n icy  te j podróży.

Wojewoda wyruszył zakreślając sobie trzy 
cele podróży: konferencje z kierownikam i urzę
dów, bezpośrednie rozmowy z przedstawiciela
m i społeczeństwa i  jako uboczną, czynność, 
wygłoszenie odczytów w  k ilku  miastach po
wiatowych.

Wojewoda przeprowadził rozmowy nie ty l
ko ze starostami i podległymi mu kierownika
m i urzędów, ale również i  z chłopami — od
wiedził w  tym  celu wiele wsi. W  trakcie tych 
rozmów u jaw n iły  się najbardziej istotne pro
blemy, k tórych rozwiązanie nie może nastąpić 
przy zielonym stoliku.
Zagadnienie spółdzielni parcelacyjno-osadnicz.

Białogard jest jednym z najlepiej zagospo
darowanych i  najsilniej zaludnionych powia
tów  województwa szczecińskiego. Ostrość pro
blemów jest tu ta j stępiona w  stosunku do tych 
powiatów, gdzie zniszczenia wojenne i  słabsze 
tempo zagospodarowania stwarzają dodatkowe 
trudności. Nie mniej wszędzie — zagadnienie 
Spółdzielni Parcelacyjno - Osadniczych okazało 
się sprawą palącą. Rady Społeczne Osadnictwa 
Parcelacyjnego działające w  województwach 
centralnych, k ie ru ją  na nasze tereny ludzi bez 
inwentarza, co pozostaje w  sprzeczności z za
sadniczym założeniem i  stwarza gwałtowną ko
nieczność zaopatrzenia już zagospodarowanych 
spółdzielni w  inwentarz żywy. Dodatkową, 
trudność stwarza p rzykry fakt, że administra
torzy m ajątków  znajdujących się pod zarzą
dem nieruchomości ziemskich przekazują je 
spółdzielniom parcelacyjno-osadniczym, ogoło
cone z inwentarza martwego i  niezagospodaro
wane.

W  ciągu sześciu dni podróży wojewody 
przez powiaty Białogard, Drawsko, Koszalin, 
Wałcz i  Słupsk, jak  na taśmie film owej prze
suwał się ten problem w  form ie przykrej pla
m y zaciemniającej ekran. Zbadanie tych spraw 

na miejscu i odpowiednie zarządzenia dopro
wadzą do rozwiązania tego zagadnienia.

Potrzeby i trudności szkolnictwa
Następną bolączką, która wystąpiła przy 

głębszym zanurzeniu się pod powierzchnię pul
sującego życia — to sprawa szkolnictwa. Tem
po rozwoju szkolnictwa nie pozostaje w  pro
porcjonalnym stosunku do istniejących potrzeb 
Okazało się, że kuratorium  szkolne otacza zbyt 
małą opieką bursy. W Świdwinie (powiat Bia
łogard) liceum pedagogiczne pozbawione jest 
wszelkich środków finansowych dla prowadze
nia internatu. Do liceum uczęszcza 189 ucz
n iów  z 7 powiatów. Podobnie niepomyślnie 
kształtuje się sytuacja w  dwóch bursach w  
Drawsku. We wsi Rogowo (gmina Rogowo po

w ia t Białogard) kilkanaścioro dzieci uczy się 
z w ie lk im  zapałem. Niestety, wojewoda miał 
możność stwierdzić, że w arunki w  szkole są 
zupełnie nieodpowiednie, a mieszkanie nauczy
ciela pozostawia wiele do życzenia:

Wojewoda rozmawia z chłopami
Nieraz też przychodziło Wojewodzie w  trak 

cie te j podróży rozstrzygać' indywidualnie 
sprawy. Wszędzie przedstawiciele społeczeńi- 
stwa, wszędzie chłopi m ieli możność osobistego 
porozumienia się z wojewodą, i  zasięgnięcia 
jego rady i  wkazówek.

We wspomnianej już  wsi Rogowo Zygmunt 
Suchecki poskarżył się wojewodzie, że komisja 
wnioskowa chce mu zabrać dziesięć hektarów 
ziemi, pozostawiając jedynie dwa hektary. 
Wojewoda zainteresował się b liżej tą  sprawą. 
Okazało się, że Suchecki posiada masarnię 
i  komisja daje mu do wyboru: „albo pozosta
w im y ci masarnię i  dwa hektary, albo jeś li 
wolisz otrzymasz dziesięć hektarów“ . Dzielny 
masarz po przedyskutowaniu tej sprawy z wo
jewodą pozostał przy swoich dwóch hektarach 
i  był zadowolony.

W  dalszej podróży u jawniła się szkodliwa 
działalność plotki, usiłującej siać panikę. W po
wiecie Drawsko lansowana jest pogłoska, że 
osadnicy będą musieli oddać część inwentarza 
do Samopomocy Chłopskiej. Skarżyli się na 
to chłopi w  rozmowach z wojewodą, k tó ry  mu
siał prostować) i  wyjaśniać kłam liwość tej 
szkodliwej plotki.

W Drawsku zetknął się również wojewoda 
z ciekawym kw iatkiem  biurokratycznym. Od
budowuje się tam  most, k tó ry  jest już  na 
ukończeniu. Przyjechali jacyś planiści z woje
wództwa i  polecili wstrzymać odbudowę mostu 
bo kiedyś w  przyszłości będzie tam poszerzona 
ulica. Wojewoda oświadczył, że każe poszukać 
tych mędrców i  polecił natychmiast kontynuo
wać dotychczasowe prace przy odbudowie.

Złociniec dał 120.000 zł. na odbudowę 
Warszawy

Sądzić należy, że bardzo pozytywne wra
żenia odniósł wojewoda w  Złocińicu. Jest to 
rzeczywiście wzorowe miasteczko posiadające 
doskonale zorganizowany samorząd. Trzeba 
podkreślić fakt, że miasteczko to liczące 4000 
mieszkańców ofiarowało na fundusz odbudowy 
Warszawy 120.000 zł. A le podróżujemy dalej, 
nie wszędzie odnosi się takie pozytywne w ra
żenia.
Czy Ministerstwo Rolnictwa jest w Londynie?

Szczególnie interesował się wojewoda, wszy
stkim i problemami dotyczącymi wsi. Tutaj na

nad wszystko: odbudowy naszego k ra ju . N iew o lno by ło  
odkładać 6praw y zagospodarowania Ziem Zachodnich 
ze wzg lędów ekonomicznych, bo n ie  poczeka ziemia 
i  n ie  poczekają fabryk i.

N ie  wo lno tego b y ło  uczynić również ze względów 
politycznych. Trzeba pamiętać, że o praw ie  naszym do 
Ziem Zachodnich decyduje nie ty lk o  fak t h istoryczny 
pow ro tu na ziemie naszych przodków . Decydują w  nie- 
m niejszej m ierze prawa nabyte pracą i  trudem. Ten 
kró tk i, półto raroczny okres gospodarzenia na Ziemiach 
Odzyskanych m ów i o naszym w k ładzie  pracy i naszych 
osiągnięciach. Cztery m ilio n y  ludz i p rzesied liliśm y na 
te ziemie. 200 tysięcy robotn ików  pracuje ju ż  w  prze
myśle. Te cy fry  dają niedwuznaczną odpowiedź N iem 
com i  ich anglosaskim opiekunom na antypolskie na
paści. Każda uruchom iona fabryka i  każdy hektar ob
sianej z iem i m ów ią spokojnym, lecz przekonyw ującym  
językiem  faktów . O dpowiadają Schumacherom na ich 
prow okacyjne a k ty  polityczne. M y  nie m yś lim y wda
wać się w  dyskusję na temat naszych granic zachod
nich. I  tak, ja k  A n g lia  nie dyskutu je z n ik im  na temat 
Londynu, m y z n ik im  na temat naszych granic na Od
rze, Nissie i B a łtyku  dyskutować nie będziemy. Pracu
jem y i  wzmacniamy tempo naszej pracy.

Rząd n ie  od łoży ł sprawy D aniny Narodowej na okres 
powyborczy, bo są rzeczy ważniejsze od wyborów. 
Rząd w ie rzy  w  dojrzałość, rozum p o lityczny  i  pa trio 
tyzm  narodu. Nam czekać n ie w o lno i  słusznie pow ie
dzia ł M in . M inc: „ je ś li są głosy, k tó re  chcą zakwestio
nować przynależność ziem zachodnich do państwa po l
skiego, to my... na te g łosy odpowiem y wzmożonym 

. potokiem  ludz i na ziemie zachodnie, wzm ożonym  poto
kiem  ziarna na ziemie zachodnie, wzmożonym potokiem

kap ita łów  i  m ate ria łów  in w estycy jnych “ ...
Danina Narodowa pow inna przynieść państwu około 

15 m ilia rdów  zł. Pieniądze te pójdą wyłącznie na zagos
podarowanie ziem zachodnich. W  okresowych sprawo
zdaniach m in is te r skarbu zaznajom i społeczeństwo na 
uruchom ienie ja k ich  ob jektów  poszły pieniądze. Poważ
na część te j k w o ty  w p łyn ie  i  na ziemie Pomorza Za
chodniego. Pójdą na odbudowanie portu  szczecińskiego 
(800 m ilj.  zł.) i  na rozszerzenie h u ty  w  Stołczynie (któ
ra za dwa lata zatrudni k ilk a  tys ięcy robotn ików). Pó j
dą pieniądze z D an iny Narodowej na rozbudowę cu
k ro w n i w  Kluczewie, k tó ra  podczas kam panii for. zatru
dn i 1500 osób. Pójdą pieniądze z Daniny N arodow ej na 
rozszerzenie Zakładów M oto ryzacy jnych w Szczecinie, 
w  k tó rych  stan zaludnienia w  1948 r. wzrośnie do 2 ty 
s ięcy osób. Zostanie rozbudowana fabryka sztucznego 
jedw ab iu  w  Żydow in ie i  produkcją  je j za 2 la ta  w yn ie
sie 3 tysiące k ilogram ów  sztucznego jedwabiu. Dużo 
można b y  m nożyć tych przyk ładów  - cy fr —  najlep
szych argumentów, k tóre  najzim nie j przemawiają.

W  obliczu zbliża jącej się konferencji 4-c'h mocarstw, 
k tóra  zajm ie się sprawą Niem iec i zgłoszonego przez 
Polskę wn iosku o dopuszczenie je j do obrad, Danina 
Narodowa, —  to  wzmocnienie przez społeczeństwo na
szej dyplom acji. W płacenie D aniny Narodowej będzie 
najlepszym  wyrazem po lityczne j jedności narodu p o l
skiego, jego zdecydowanie w rog ie j postaw y wobec 
głosów kw estionujących nasze praw o do Ziem Odzyska
nych, świadectwem jego gotowości do każdej ofiary.

Powszechne wniesienie Daniny Narodowej — to na
sza odpowiedź Niemcom. N ie  braknie w  te j odpowiedzi 
głosu żadnego Polaka !

Adam Skiba.

gminnie wystąpiła bolączka, równie dokuczliwa 
jak  słynne plagi egipskie —  plaga myszy.

M ów ił o tym  wojewodzie wprost ze łzarr • 
w  oczach, stary gospodarz Józef Palonek, mie 
szkaniec wsi Szwecja (powiat Wałcz), m ów ili
0 tym  i  in n i osadnicy.

Palonek stwierdził, że gdyby nie plaga my
szy to sytuacja gospodarcza wsi byłaby bardzo 
korzystna. Pamięta, jak  było po wojnie 1918 r.
1 stwierdza, że obecnie jest znacznie lepiej — 
dzisiejszy rząd poprostu „ze skóry wyłazi“ , 
ażeby pomóc chłopu. Inn i gospodarze wskazy
w ali na fakt, że niektóre spółdzielnie sprzeda
ją  poniemiecką trutkę takiej wartości, że po 
je j spożyciu myszy i  szczury robią się/ coraz 
bardziej tłuste. Zamało jest również zatrutego 
ziarna.

Na marginesie należałoby zapytać czy na
sze Ministerstwo Rolnictwa znajduje się 
w  Londynie, czy w  Warszawie? Jeśli w  Lon
dynie to należałoby je  czymprędzej przenieść, 
jeśli w  Warszawie to powinno się jaknajszyb
ciej zabrać w  sposób dostatecznie poważny do 
w a lk i z plagą myszy.

Jak pracują traktory
Wszędzie osadnicy stw ierdzili, że najlep

szym środkiem w a lk i z plagą myszy jest oranie 
ugorów. Największą rolę w  te j sprawie po
w inny odegrać traktory. Niestety wszędzie pra
ca PPT i MR w  dalszym ciągu pozostawia 
dużo do życzenia. N ietylko odczuwa sięi brak 
traktorów  —  ale widoczna jest zła organizacja 
i nieprzygotowanie traktorzystów.

Zrzedła by mina p. Schumachera
Zdawałoby się, że w  miarę przesuwania się 

tych negatywnych zjawisk życiowych i  nara
stanie problemów będzie się pogłębiał pesy- 
.mizm. Wniosek ten byłby fałszywy, przy is t
niejących bowiem trudnościach wszędzie ob
serwować można ogromne postępy w  pracy, 
zapał, chęć przezwyciężenia trudności i  wiarę 
w  przyszłość. Osadnicy czują się prawdziwymi 
gospodarzami te j ziemi. Z pewnością, zrzedła 
by mina p. Schumachera, gdy m iałby "możność 
naocznie przekonać się, jak  żyje polska wieś 
na Pomorzu Zachodnim i  jak  buduje tu ta j pol
skość —  nie tę papierową, a rzeczywistą, pra
wdziwą.

We wsi Śnieżyna (powiat koszaliński) wszy 
scy gospodarze do czasu przyjazdu na Pomorze 
Zachodnie b y li w  poznańskim fornalam i 
u obszarników, obecnie dostali ziemię, każdy 
po kilkanaście hektarów. Czują się naprawa ę 
gospodarzami. Pracują uczciwie i  wytrwale, 
a za ziemię tę gotowi są oddać krew  i  życie.

Pracują fabryki maszyn rolniczych
Usprawiedliw iony optymizm towarzyszył 

również wojewodzie w  powiecie Słupsk, gdzie 
życie rozw ija się w  szybkim tempie. Pracują 
dwie fab ryk i maszyn rolniczych i  fab ryk i me
bli. Samo miasto Słupsk przeżywa ten okres 
gospodarki, k tó ry  cechował Szczecin w  1945 r. 
Przy fałszywym założeniu nie odstraszania osa
dników nie pobiera się tu  opłat i  miasto brnie 
w  długi. Sądzić należy, że ten okres filan trop ii 
ustąpi w  najbliższym czasie miejsca celowej 
gospodarce finansowej.

Słupski teatr
W  Słupsku rozw ija się życie kulturalne, 

którego jednym z przejawów jest miejscowy 
teatr pozostający pod kierownictwem ob. 
Skąpskiego. Wojewoda m iał możność stw ier
dzenia poważnego wysiłku całego zespołu, nie 
zrażającego się dużymi trudnościami. Oczywi
ście nie zawsze wszystko się udaje.

Koła literackie naszego województwa po
w inny przyjść z pomocą teatrow i w  Słupsku 
i  dopomóc jego kierownictwu w  realizacji am
bitnych planów.

Słupsk był końicowym etapem podróży Wo
jewody Borkowicza. Minęło sześć dni beżu- 
stannych rozmów i konferencji, sześć dni mę
czącej podróży i  stałego wysiłku. Odnosi się 
jednak wrażenie, że podróż ta to jedno z na j
bardziej szczęśliwych posunięć. Bezpośredni 
kontakt z życiem daje nieraz więcej niż słuszne 
i  celowe zarządzenia.

Na marginesie trzeba stwierdzić, że obok 
te j pracy wojewoda znalazł czas na wygłosze
nie odczytów w  pięciu miastach powiatowych 
na temat: „Nowe drogi —  Nowe Idee“ .

Gospodarz naszego województwa wszędzie 
p rzy ję ty  był bardzo życzliwie, w  w ie lu zaś 
miastach wprost entuzjastycznie.
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Jak pani Niemirow poprawiła 
Sienkiewicza i Żeromskiego

CZYLI WESOŁA HISTORIA GWIAZDKOWA W  JEDNEJ ODSŁONIE
G o n g .

N a rra to r —  K ilk a  tygodn i temu odwiiedfziła D zia ł L i
te ra ck i Polskiego Radia w  Szczecinie tajem nicza dama
0 demonicznie czarnych w łosach i  jeszcze bardziej 
denomicznej pewności siebie. Dama p rzyn ios ła  wiersze 
n ie jakiego pana. Z. przedkładając je  do oceny lite ra 
ckie j, względnie specjalnego „kw adransa autorskiego“  
w  Polskim  Radio. Ponieważ owa pani ośw iadczyła m i 
dosłownie, że p. Z. jest „gen ia lnym  autorem ", a rodzaj 
jego w ierszy jest p raw ie  nieznany w  lite ra tu rze  po l
skie j, w iersze przy ją łem  z najw iększą czcią, należną 
w szystkim  urodzonym  geniuszom. Również i w ysłanni- 
czkę geniuszh potra tkow ałem  z odpow iednim i honorami, 
bo co geniusz to  geniusz, a przecież odrobina zaszczytu
1 na m nie spada. W dajem  się w ięc n ieopatrznie w  
uprzejmą pogawędkę o lite raturze, w  rezultacie k tó re j 
dow iedziałem  się od ambasadorki w ie lk iego  poety, że 
Ju lian  Przyboś n ie ma pojęcia o poezji, a T uw in  i 
Broniewski to  szczeniaki poetyckie. N a  zakończenie 
czarnowłosa dama dodała, że Lerm ontow jest w iększy 
od M ick iew icza  i  pożegnała mnie bardzo uprzejm ie.

A b y  nie decydować le kkom yś ln ie  o  tak  w ysokich  
płodach ducha nieznanego geniusza dałem wiersze p. Z. 
do oceny nacze ln ikow i W yd z ia łu  Programowego i  refe
rentce lite ra ck ie j. Ze zdumieniem jednak stw ierdziłem , 
że zarówno oni, ja k  i  ja, różn im y się w  kom prom itu
ją c y  sposób ze zdaniem tajem niczej damy. O ceniliśm y 
bow iem  zgodnie, że wiersze p. Z. n ie przekraczają na
w et studenckiego poziomu i  do naszej skrom nej Radio
stacji, m ającej 1 K W  s iły  absolutnie się n ie  nadają. 
Gdy w ięc- zw iastunka w ie lk iego1 wieszcza p o ja w iła  się 
w  Radiostacji, oddaliśm y je j wiersze, polecając je  innej 
s iln ie jsze j Radiostacji. P. M . N iem irow  —  bo tak  się 
nazyw ała ambasado rka  w yb itnego poe ty —  w iersze ode
brała, ośw iadczywszy w p ie rw , że jestem, pogromcą ta
lentów. Jednocześnie z ło ży ła  m i now y w iersz p. Z. do 
oceny, dodając uprzejm ie, że jeże li tego w iersza nie 
pozwolię w yd rukow ać w  „Szczecinie“ , to... „w ydrap ie  m i 
oczy'*: W iersza w yd rukow ać nie pozw oliłem , za to spot
ka ła  m nie zasłużona kara. W praw dzie  oczu m i n ik t  nie 
wydrapał, ale za to  p. N iem irow  „zem ściła się”  na mnie 
w  bardzo o ryg in a lny  i  de lika tny, ja k  na kobietę, sposób. 
Przeczytawszy bow iem  m ój a rty k u ł w  „Szczecinie'* pod 
ty tu łem  „O d  m agla do pom arańczy“ , znalazła w  nim  
ty le  kom prom itu jących b łędów  stylis tycznych, że uzna
ła  za stosowne napisać o n ich  specja lny elaborat i 
udać się z nim  do dyrektora  Polskiego Radia w  Szcze
cinie, aby m u udowodnić, jak iego  to  gagatka p rzy ją ł 
na stanow isko k ie row n ika  /literackiego. Pobladłemu z 
przerażenia D yrek to row i przedstaw iła  następnie, oprócz 
swego uczonego elaboratu, m ój a r ty k u ł z zakreślonym i 
czerwonym o łów kiem  błędam i i  swoim i uwagam i. Ten 
elaborat, napisany w  form ie lis tu  pozwolę sobie p rzy
toczyć w  całości.

Gong

O soby; d r  Telega Stanisław, jego Dziadek i p. N ie
m irow .*)

P. N iem irow : (skromnie, ale autentycznie) —  .Prze
de wszystkim  od człow ieka używającego skromnych 
dw u lite rach  „d r ”  przed im ieniem  i  nazwiskiem, bez
w zg lędn ie wym aga się p raw id ło w e j in terpunktac ji.*'

Ja (speszony) —  święta racja, p. M ario , święta racja. 

P. N iem irow  (ironicznie, ale autentycznie) —  „D zia
dek p. Telegi m ó w ił „ze sobą'1 ale jego w n uk  p rzyna j
m nie j w  artyku łach  pow in ien używać bardziej nowo
czesnej form y, a m ianow icie „z sobą*1!

Dziadek (budzi się z zaświatów) —  Zawsze m ówiłem , 
że ten huncwot coś spsoci! Czy n ie m ów iłem  ci, n ie 
wdzięczny wnuku, że form a ,,za sobą" to  z ła  in terpunk
cja ! Ja to  co innego. M n ie  p. N iem irow  pozwala uży
wać z łe j in te rpun kc ji, a le tobie... W stydź się: Gdzie 
cię to  uczyli, że in te rpun kc ja  to sprawa przecinków, 
kropek, czy py ta jn ików ? Dlaczego n ie  używasz fo rm y 
„z sobą*'?!

Ja (z gniewem) —  Dziadku, to tyś w in ien ! O d cie
bie się tego nauczyłem. Powiedz sam, k to  ciebie nau
czy ł tak ie j in te rpun kc ji!

Dziadek (wyraźnie) speszony, ją ka jąc  6ię —  Mnie... 
M n ie  nauczy ł t69 °  P- Że..: Że::: Żeromski:

Ja (wciąż pa ła jąc św ię tym  gniewem) —  Kto? Że
rom ski! Też ma dziadek pom ysły, żeby się uczyć na Że
romskim? A  zresztą n iech dziadek pow ie, w  ja k im  to 
grafomańskim utworze tego Żeromskiego znalazł dzia
dek form ę in te rpunkcy jną  ,,ze sobą'*.

Dziadek (ze wstydem ). —  W  ,,Popiołach*' .. Jaw iem ; 
że to ta k i śmieszny utwór...

Ja (groźnie) —  Bez w ykrę tów ! Dokładn ie. K tóre  w y 
danie, u kogo i  rok. Żeby p. N iem irow  m ogła popra
w ić  tego patałacha.

*) Słowa w zięte w  cudzysłów odpisane są dosłownie 
z lis tu  p. N iem irow .

Dziadek (załamany) —  P opio ły, w yd . V, u J. M ort- 
kowicza, Warszawa, 1935 r. I  u  Ba..: Bartkiew icza też
znalazłem. W  ta k ie j sobie książeczce pt. „H is to ria  jedne 
go podwórka'*. W yd. Gebethnera i  W olfa, Warszawa, 
1922.

Ja (wciąż z gniewem ) —  To wszystko za mało. 
P. N iem irow  sto i na straży języka polskiego, dlatego 
musi w iedzieć dokładnie. Zresztą n ie  ma czasu czy
tać. M ów, dziadek, dokładnie.

Dziadek (kom pletn ie p rzyb ity , ją ka ją c  się) —  Ja..: 
Ja... to  przeczytałem  w  „S ło w n iku  ortoepicznym*', w y 
danym  przez Stasia Szobera u M . A rc ta  w  W arszawie 
w  r. 1937.

P. N iem irow  (wzniośle) —  Tfu? Ortoepiczny? To 
w yraz obcy! Potępiam.

Dziadek (wciąż swoje) —  To ja  tam znalazłem w 
tym  słow niku, k tó ry  ma p o d ty tu ł „Ja k  mówić i  pisać 
po polsku", że można używ ać obu fo rm  „ze sobą" i  „z  
sobą'*. Ja dziadek Telega, ur. w  r. 1852, myślałem, że 
skoro Stasio Szober przytacza, że można używać obu 
form, to  w yb ra łem  sobie form ę Żeromskiego i  B artk ie
wicza, bo ja  jestem  cz łow iek starej daty.

Ja (z pokorą) —  A le  skoro p. N iem irow  tw ierdzi, że 
nie można, to  n ie  można! Zrozum iano!! P. N iem irow  jest 
osobą nowoczesną, w ięc z tak im  starym  piern ik iem  ja k  
Żerom ski liczy  się n ie potrzebuje...

P. N iem irow  (łaskawie) —  P. „d r'*  ma w y ją tkow o 
słuszność... A le  jedźm y da le j: (czyta ze swojego lis tu ) 
„Radzę un ikać la tyn izm ów  tam, gdzie z ła twością mogą 
być  zastąpione w yrazam i po lsk im i. Pan użył w  swoim 
a rtyku le  słowa „ra c ja ". Czy pan n ie  w ie, że używ a się 
w yrazu „słuszność?** W praw dzie  ja  sama używam w  
artyku łach, nadsyłanych do „Szczecina“  takich  obcych 
w yrazów  ja k  „depopulacja", ;;deprawacja'*, ;;a trakc ja ‘‘ , 
;,ewenement“  i  tp., ale to  jest co innego. To są w yrazy 
bardzo znane, np. w yraz „ewenem ent“ , A le  słowo „ra 
c ja ” ?! Czy pan n ie  czuje, że latynizm?

Ja (chowając się obłudnie za dziadka) — Dziadek, 
to  tw o ja  w ina. Gadaj, k to  cię tego w yrazu nauczył?

Dziadek (śm iertelnie zawstydzony) —  Sienkiewicz. I  
pan i M arys ia  Dąbrowska. I  W acio  Sieroszewski. I  A rtu - 
re k  Gruszecki. I  „S ło w n ik  W arszaw ski Języka Polskie
go" napisany przez Jasia Karłow icza, Adasia Kryńskiego 
i  W ił. N iedźw iedzkiego w  8 tom ach Warszawa, 1900—  
1927.

Ja (z gniew em ) — N ie  p leć dziadek, głupstw. Jeżeli 
p. N iem irow  tw ierdzi, że to la tyn izm  i radzi unikać, to 
un ika j. I  n ie  zasłaniaj się by le  Sienkiewiczem.

Dziadek (niegrzecznie) —  C icho huncwocie!

P. N iem irow  (zjadliw ie) —  Panie „d r ‘ ‘..: a wyraz 
„H ortens ja ", k tó ry  pan nap isał przez „z “  ja k  ;;Horten- 
z ja “ .

Ja (mdleję z przerażenia) —  W iem , że się pisze 
przez „s ‘ ‘, ale...

P..# N iem irow  —  —  A le  co..:
Ja (wracam z trudem  do przytomności) —  A le  ze- 

cer!... A le  ko rekto r, którego nie m am y w redakcji:::
P. N iem irow  (z boską iron ią ) —  Aha! Nie macie ko 

rektora. Zecer! ty lk o  bez w ykrę tów , p. „d r".
Ja (śm iertelnie blady) —  Żeby m nie tak szlak!...
P. N iem irow  (jak w yże j) N ie  w ierzę, żeby zecer po

pe łn ia ł tak ie  b łędy. A  na ko rek to rkę  sama pójdę do 
was, żeby wasze b łę d y  popraw iać.

Ja (jak w yże j) —  zecer, psze pani, zecer,... On na
w e t w  pan i w łasnym  a rtyku le  ro b i takie błędy, ja k  
np. „k o ła  L ig i odciąż a In sp e k to ra ty ” . A lbo  w  pan i 
a rty k u le  pt. ,tRewia m ody'* (nr. 19-20) „w ie le  osób w  
atmosferze m ody i  przyjem ności odbiegło do swoich co
dziennych, p rzydzia łow ych  kłopo tów "...

P. N iem irow  (łaskawie) —  U  m nie  zecer, ale u pana 
n ie ..: Zresztą proszę słuchać dalej (czyta ze swojego l i 
stu) —  „A czko lw ie k  autor (tzn. pan) nie pretenduje do 
stanow iska s ty lis ty  i  w  n iczy ich  oczach za takiego 
uchodzić nie może“ ...

Ja (m dleję do rym u) —  O Boże!...
P: N iem irow  (jak w yże j) —  „...to  jednak, skoro 

staje na estradzie czystości i  poprawności językow ej...’*
Ja (ca łkow ic ie  p rzyb ity ) —  N ie  staję, przysięgam  

na Boga!...
P: N iem irow  —  „... a pew nie i  stylistystycznej, mu

s i uprzednio zasięgnąć ra d y  kogoś, bardziej z język iem  
i  stylem  „otrzaskanego".

Ja  (na p ó ł przytom ny) —  Zasięgnę u pani...
P. N iem irow  (wciąż autentycznie) —  „To co pow ie

dziano ostatn io dotyczy nadużywanego zaimka „k tó ry '*  
w  różnej form ie ...“

Dziadek (budząc się z uśpienia) —  Dlaczego, wnuku, 
nadużywasz!! K to  cię tego nauczył?!

Ja —  (załamany, słabym  głosem) — Adaś M ick ie 
wicz... Adaś...

P. N iem irow  (trium fująco) —  A  n ie  mówiłam, że M i
ckiew icz s to i n iże j od od Lerm ontowa!!

Dziadek —  W  k tó rym  dziele tego patałacha M ick ie 
wicza, nauczyłeś się nadużywać?

Ja (b lisk i zgonu) —  W  „Trybunie ludów".
Dziadek (ostro) —  Dokładn ie smarkaczu! Na które j 

stronie, ja k ie  wydanie !

Ja (szeptem) —  Na str. 203, w  artykule pt. „Orlea- 
nizm*', wyd. w  1907 r. w  Bibliotece naukowej'*.

Dziadek (bezlitośnie) —  Przytocz zdanie, smarka
czu!

Ja (razem z M ickiew iczem ) —  „T ą  pobudką jest 
egoizm, ten egoizm, który tk w i w e wszystkich sercach 
i  który cz łow iek ty lk o  w ie lk im  w ys iłk iem  może prze
zw yciężyć".

P. N iem irow  —  A  co nie m ówiłam , że M ick iew icz 
s to i n iże j od Lerm ontowa!!

Ja i Dziadek (poddając się) —  Święta racja, p. N iem i
row !! Amen.

P. Niemirow —  (wciąż trium fa ln ie  i  autentycznie) — 
A  w idz i pan, panie „d r “ , (czyta z listu) „ A  może pan 
Telega podając się za doktora m ow y ojczyste j zapo
m n ia ł z pow odu zby t w ie lk ie j w  czasie i  przestrzeni od
leg łości studiów, że jest doktorem  m edycyny, który nie
udolność pisarską mógłby okupić niekryminalnie wyko
naną operacją na wyrostek robaczkowy?'*

Ja i Dziadek (chórem) —  ... k tó ry  .., m óg łb y ;:: oku
p ić  ... operacją na wyrostek robaczkowy?!

Dziadek (z gniewem  zwracając się do mnie) —  D la
czego nie okupujesz na wyrostek robaczkowy, ty lk o  na 
interpunkcję?

P. Niemirow (autentycznie) „Je że li tak, to radzę od
rzucić p ió ro  i  u jąć lancet. Można też w  skrytości du
cha rozpam iętywać b łędy  i  u ro k i czasu, k tó ry  dobrze 
b y ło b y  nazwać „N a  bezrybiu i  rak ryba” . Pan dr (tzn. 
Pan) po k ró tk im  zastanowieniu uzna z pewnością nie
w ą tp liw ą  mądrość tego przysłow ia. Szczecin, 25/11, 46 r. 
M. N iem irow '*:

Ja i Dziadek —  Am en! Boże z litu j się nad nami!

P. Niemirow —  (wciąż autentycznie) —  W ięc  teraz 
pan rozum ie, dlaczego podając p. Szlęzakowi, dyrekto
ro w i Rozgłośni Szczecińskiej, pański a rtyku ł, dopiśa- 
łama na n im  „Na poziomie murzyna z plemienia Niam - 
Niam*' (autentyczne).

Ja i  Dziadek (chórem) —  Rozumiemy i zapisujem y 
się do tego p lem ienia.

P. Niemirow (wciąż autentycznie) —  Zrozum ie pan 
też, dlaczego dopisałam czerwonym o łów kiem  pod pań
skim  ty tu łem  „dr" ?!! czego?*'

Ja i Dziadek —  (bijąc się w  piersi) —  Tout com
prendre, c'est to u t pardonner. (W szystko zrozumieć, to 
znaczy wszystko przebaczyć).

P. Niemirow —  A le  ja  n ie  rozumiem!
Ja i Dziadek (błagalnie) —  N iech pan i zrozumie!
P. Niemirow —  N ie  rozumiem! N ie rozumiem! Nie 

rozumiem!
Ja i  Dziadek padam y trupem. P. N iem irow  dokonuje 

na nas „num erem  „Szczecina“  operacji „na  w yrostek 
robaczkow y“ , po czym w ychodzi śpiewając:

(I melodia) —  „N a  poziomi© m urzyna z plem ienia 
N iam  - N iam ".

(2 melodia) —  „D r? !! czego? D r ?I! czego?“
Pan Z. podchw ytu je  melodię i  uw iecznia w  genial

nym  utworze. s t. T3lega

r \  PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
Oddział Wojewódzki w Szczecinie 

■ * A l. Wojska Polskiego 52. Tel. 265
posiada następujące hurtownie branżowe:
1) H u rto w n ia  Spożywczo -  ko lon ia lna  te l. 263
2) H u rto w n ia  T eks ty ln a  te l. 263
3) H u rto w n ia  Chemiczna tel. 724
4) H u rto w n ia  M a te ria łó w  B u dow lanych  te l. 723
5) H u rto w n ia  Techniczna te l. 723
6) H u rto w n ia  P ap ie ru  te l. 723
7) D z ia ł Zaopatrzenia Żeg lugi te l. 723
8) D z ia ł Z iem iop łodów  te l. 263
O prócz tego posiadam y O ddzia ł re jo n o w y

w  Koszalin ie  i agentury 
w  następujących m iastach:

1) Św inou jście  5) Szczecinek
2) M yś lib ó rz  6) Wałcz
3) S ta rgard  7) B ia łogard
4) B e rlin e k  8) S łupsk

jjllliimiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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cukierkow y, do  w yrobu p iern ików , |  
ciast, p rzetw orów  owocowych, mar- |  
molad, zamiast m iodu do smarowa- |  
nia chleba, do  w in  dom owych.

[ Kleje
malarski oraz krochm alny i dekstry- |  
now y. Do klejenia i gumowania § 
papieru, kopert, torebek i tektury, |  
W  paście kancelaryjny. ]

poleca

% o,

Państwowe Zjednoczenie |
Przemysłu Ziemniaczanego j

Biuro Sprzedaży w  Szczecinie |
u l. Śląska 38 te l. 753 M
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CZESŁAW SOBCZYK

Spółdzielnie zamknięte czy spółdzielnie otwarte
Ostatnim i czasy dużo się m ów i na temat s tru k tu ry  

ruchu spółdzielczego. Doniosła ro la  ja ką  odgryw a spół
dzielczość w  życiu gospodarczym i  społecznym Polski, 
w  niczym nie przeszkadza, aby ruch ten ob jektyw n ie  
oświetlać i  n iek iedy poddawać go nawet ostrej k ry tyce .

Ruch spółdzielczy, szczególnie w  Polsce przeszedł 
w  ostatnich la tach s ilną  ew olucję i  ostateczna jego 
struktura n ie jest jeszcze zakończona. Po ja k ie j l in i i  
pójdzie spółdzielczość w  przyszłości trudno jest dziś 
jeszcze przewidzieć, faktem  jest natomiast, że obecnie 
spółdzielczość, szczególnie spożywców stoi zdecydowa
nie na zasadzie powszechności.

Zasada powszechności w  ruchu spółdzie lczym  jest 
tak starą, ja k  i  sam ruch. W yn ika  ona n ie  ty lk o  ze 
sprawiedliwości i  szlachetnych pobudek p ion ie rów  
z Rochdale, -ale również z dążności umasowienia ruchu 
i  realizacji program u gospodarczego1. Zdrowa i  daleko 
przewidująca in ic ja tyw a  spółdzielcza zawsze staw iała 
na powszechność, a w ięc zb io row y udzia ł chłopów, 
robotników i  in te lig e n c ji pracującej. Dokonane p o  w o j
nie zcalenie ruchu spółdzielczego w  Polsce jest w y n i
kiem  przede wszystkim  wysuwanej oddawna m yś li 
powszechności ruchu. N ik t dziś nie może zaprzeczyć, 
że powszechności ruchu spółdzielczego, jest jedną 
z podstawowych zasad spółdzielczości.

A  więc zachodzi teraz pytanie, czy działające dziś 
spółdzielnie zamknięte są niepotrzebnie i  praca ich jest 
niewłaściwa ? N ie  —  tego n ie  można powiedzieć. Zam
kn ię te  spółdzielnie spożywców p rzy  dużych zakładach 
przem ysłowych w yko na ły  w ie le  pracy i  n iew ą tp liw ie  
w  ciężkim  okresie dla świata prący  osiągnęły chwaleb
ną kartę. Dzięki n im  uda ło się ła tw ie j i  sprawniej roz
wiązać szereg trudności aprow izacyjnych. Z chw ilą  
jednak norm alizacji stosunków gospodarczych w  państ
w ie, działalność spó łdzie ln i zam knię tych w inna być 
przelewana i  ześrodkowywana do spółdzie ln i powszech
nych. Spółdzielczość zam knięta jest pewnego rodzaju 
szkołą i  można śmiało porównać ją  ze spółdzie lczym i 
sk lep ikam i uczniowskimi, k tó rych  zadaniem jest w  p ie r
wszym rzędzie spopularyzować idee kooperatyzm u 
i przysposobić młodzież do późniejszej p racy  w  spół
dzielniach powszechnych.

Rozważając nad problemem, ja k ie  spółdzielnie m ają 
większą, rację bytu , zamknięte czy powszechne, rozpa
trzyć trzeba ca ły  szereg argum entów za i  przeciw .

S tw ierdzić należy na wstępie, że spółdzie lnie zam
knięte tworzą dziś pewnego rodzaju arystokrację.

Pęd do stworzenia spółdzie ln i zam kniętych jest w

dalszym ciągu pow ażny i  n iek iedy m usi być  nawet ha
m owany przez Zw iązek R ew izyjny. W  w ie lu  wypadkach 
m ałe grupy luźn ie  z sobą zw iązanych lu d z i chcą tw o
rzyć spółdzie ln ie zamknięte. Czasem w yg ląda to nawet 
na humoreskę.

Zw o lenn icy spó łdzie ln i zam kniętych ja k  słusznie 
stwierdza C hrom ik w  a rtyku le  „S pó łdz ie ln ie  zamknięte 
czy powszechne" zamieszczonym w  n-rze 15 „Życ ia  
gospodarczego“ , operu ją różnego rodza ju  argumentami, 
k tó re  nie zawsze w  głębszym rozważaniu są słuszne. 
Śmiem tw ierdzić, że jednym  z na jm n ie j s łusznych jest 
argument, że spółdzie ln ie powszechne n ie  są zdolne 
sprostać zadaniom przed n im i postaw ionym . W ręcz 

przeciw nie, w łaśn ie  w tedy gdy praca spó łdz ie ln i pow
szechnej niedomaga dop ływ  św ieżych s ił z zewnątrz 
w y jd z ie  dla całokszta łtu  pracy z w ie lk im  pożytkiem . 
N ie  potrzeba uzasadniać przecież, że najważn ie jszym  
m otorem  każdej spółdzie ln i jest cz łow iek i  dlatego 
szczególnie w  dzisiejszych czasach m usim y zespalać 
i  należycie w yzysk iw ać w szystk ie  um ys ły  i  doświad
czenia organizatorskie. Z  tych  też przecież przyczyn 
sto im y dziś na stanow isku tw orzenia s ilnych  i  w ie lk ich  
spółdzie ln i powszechnych w  mieście, zamiast jedno czy 
dw usklepow ych m ałych placówek. Przy dobrze rozbu
dowanym  i  spraw nie dzia ła jącym  samorządzie spółdzie l
czym przec ię tny cz łow iek n ic  nie u tra c i ze swoich praw, 
a ekonomicznie i  społecznie dużo zyska. D latego też 
w sze lk ie obawy, że spółdzie lnie powszechne n ie  spro
stają zadaniom postaw ionym  przez przelanie działalnoś
c i spółdzie ln i zam knię tych na ich  rzecz, są niesłuszne.

Jasne stanowisko w  sprawie spó łdz ie ln i zam kniętych 
zna jdu jem y w  n r. 20 tyg. „Z w iązkow iec" organie Cen
tra lne j K o m is ji Zw iązków  Zawodowych, k tó ry  w  a r ty 
ku le  St. Brzozowskiego stwierdza:

„Is tn ie ją  spółdzie lnie zam knięte o m ałe j liczb ie  
członków, gdzie każdy przechodzień może czynić zaku
py, ale należeć m ogą ty lk o  określone kategorie  osób. 
To nie są w  rzeczywistości sklepy spółdzielcze, lecz 
pseudo - spółdzielcze. Takich pseudo - spółdzie ln i już 
dziś n ie  pow in ien  zatw ierdzać Zw iązek Rew izyjny. 
Wszędzie tam, gdzie potrzeby gospodarcze ludzi pracy 
mogą być  obsłużone przez powszechną spółdzielnię, na
leży unikać tw orzenia zbędnego aparatu.

, Za powszechną spółdzie lnią przem awiają doświad
czenia, ła tw ość zdobycia środków finansowych i  wygo
dy  dla kupującego. Spółdzieln ie zam knięte mogą pow
stawać ty lk o  tam, gdzie is tn ie ją  specjalne przyczyny, 
ja k  odległość m iejsca pracy od osiedla mieszkalnego, 
czy też duży p rzydz ia ł a rtyku łó w  codziennego użytku

dla wszystkich robo tn ików  zakładu pracy. Spółdzielnie 
zamknięte pow inn y także należeć do Zw iązku Gospo
darczego Spółdzieln i R. P. „Społem “ .“

Że stanowisko w  spraw ie spó łdz ie ln i powszechnych 
jest słuszne świadczyć mogą n ie  ty lko , wypowiedzi, 
tych  czy innych p ra k tykó w  spółdzielców, ale przede 
wszystkim  sam rozwój tych  spółdzie ln i. P rzykład Ło
dzi, Śląska, a także naszych m iast na Pomorzu Zachodnim 
ja k  Koszalina, Szczecina, Słupska i td. są najlepszym 
tego dowodem.

r --------------------------------- * \
Przew oź tow a ry  i  podróżuj 

t y l j k o  s a m o c h o d a m i  F*. K.S.

Państwowa Komunikacja Samochodowa

Od dzia ł  Szczecin
ul. 5-go Lipca N r 14 

I Tel. 268

y,_____________ ___J
wystawowe, «amochodowe oraz SZYBY wszelkie roboty w  zakres szhlarstwa 
wchodzące w ykonuje:

mistrz M ik o ła j M amos
Szczecin, A l. Wojska Polskiego 31

P IE K A R N IA  PO M O RSKA
Z YG M U N T MAJKA

ul. Ledochowskiego 16
sk ła d a  s w o je j S z a n o w n e j K lie n te li
ż y c z e n i e  ś w i ą t e c z n e
Poleca na  ś w ię ta : w y b o ro w e  p ie czcw o , p ie rn jk i w sz e lk ie g o  

ro d z a ju  i c ias ta
S p e c j a l n o ś ć :  p la c k i m ig d a ło w e

F i r ma

TADEUSZ KRUK
L e d ö chowskiego 10

p o l e c a :

porcelanę i szkło 
k ie liszki w  cenie 10,-25 zł 
szklanki „  10,-35 „
cy lin d ry  do lamp 15,-30 „  
bańki felczerskie 10 „  
oraz kom plety szklane 
i porcelanowe vr dużym 

wyborze

Restauracja Sportowa
u l. K rzyw oustego 71 

po leca  sm aczne i ta n ie  
Ś n iad an ia

o b ia d y
k o la c je

z i m n y  b u f e t
S p e c j  a I n o i ć  :
f la k i,  n o g i w iep rzo w e  i b ia ła  

k ie łb asa  z kapustę 
kon ce rt ra d io w y _________________
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..SKORY

GRY
TOWARZYSKIE
poleca
KSIĘGARNIA „P. P. K ."

SKŁADNICA
przyborów- elektrotechnicznych

P o le c a

w  w ie lk im  w yb o rze  p rzyb o ry  
e lektro techn iczne

u l. B o lesław a K rzyw oustego 1 
(p rz y  PI. Z w yc ięstw a)

SOBOLEWSKI St.
Jagielońska 1

j  najtańsze źródło zakupu skóry i dodatków 
szewskich

U iH ..........i..............................................................mi..........min........u.......................mil

i
*
*

H U R T O W N I A  P A P I E R U

ALEKSANDER JAKUBOWSKI
S Z C Z E C I N ,  u l .  M A Ł K O W S K I E G O  2 9

-  wejście z ul. Bogusława = =

A r t y k u ł y  s z k o l n e  i biurowe 
papiery pakowe - art. poligraficzne

Własne nakłady gier towarzyskich 
Wysyłamy również na prowincję

S P R Z E D A Ż  T Y L K O  H U R T O W A

*

>1

Zaabonujcie natychmiast „SZC ZEC IN " na rok 1947
płacić należy na konto PKO nr. X-4177 zł. 220

g  jmniiiiiimi......mmmm........................................................................................................................................i......i....................................................u.........................................................................miiiiiiiiii............mi.......mu.........................................................i.........................................|fl

SPOŁEM Z W I Ą Z E K  G O S P O D A R C Z V  S P Ó Ł D Z I E L Ń  R. P.

OKRĘGOWY ODDZIAŁ SPOŻYWCZY W  SZCZECINIE
TEL. 222 t 841 BIURA I MAGAZYNY UL. RAPACKIEGO 3

Wsgcikich wyrobów wolnorynkowych: 

Wyrobów produkcji „ SPOŁEM “ : 

W y r o b ó w  m o n o p o l o w y c h :  

A r t y k u ł ó w  t e k s t y l n y c h  

A r t y k u ł ó w  m ą c z n y c h :  

M a t e r i a ł ó w  o p a ł o w y c h :

PROWADZI SPRZEDAŻ HURTOWĄ:
(artykuły świąteczne, kawa prawdziwa—świeżo palona—suszone owoce, śledzie)

(kawa zbożowa, konserwy rybne, marmelada, sok, dżemy, cukierki, wyroby cukiernicze) 

(spirytus, wódki, papierosy, sól, zapałki i drożdże)

(mąki, kasze, strączkowe) 

(boks, węgiel)

BIM11111111111111111111111111111111111 III i I i 11111111111111II1111111111111111111:1111 ■ 111111111 ■ 111111111111 ■ 11M i i ■ i ■ 11 i 11111111111 > IMII111111 ■ I' I m 11 (I! 11! 11 ii 11 tl 111

Składnica akcji: „Przemysł dla wsi“
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K U P I E C  Z A C H O D N I O - P O M O R S K I
Dział Zw iązku Zrzeszeń Kupieckich W ojewództwa Szczecińskiego

Danina Narodowa na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych
(W yciąg  z dekretu z dn ia  13 X I. 1946 r.)

nych przypadków z bon ifika tą  z ty tu łu  dokonanej sub
sk ry p c ji Prem iowej Pożyczki O dbuowy lub u lg i dla po
da tn ików  podatku obrotowego, prowadzących p raw id ło 
we ks ięg i handlowe (danina w  wysokości 80 proc.) z bo
n ifika tą  bądź z ty tu łu  w p ła ty  Premiowej Pożyczki Od
budowy, bądź z ty tu łu  w p ła ty  75 proc. należnej daniny 
przed 31.12.1946:

D ekret o D aninie N arodw ej przew iduje m ożliwość 
podwyższenia wysokości daniny, obliczonej zgodnie z 
zasadami cy tow anym i na wstępie, do> 50 proc. Przepis 
ten n ie ma zastosowania na wypadek przyznania ja k ie j
ko lw ie k  u lg i lub na wypadek uzyskania b o n ifika ty  z ty 
tu łu  w p ła ty  daniny przed dniem 31.12.46 r.

Danina p łatna je s t na jpóźnie j do dnia 15.1.47 r. W  
przypadku doręczenia zaw iadomienia o w ym iarze dani
n y  po dniu 15.1.47 r. danina p ła tna jest w  ciągu 7 dni po 
doręczeniu wezwania:

Zestaw iając powyższe przepisy dekretu dochodzi 6ię 
do wn iosku, że dekret przyznaje poważne ko rzyści p ła t

Daninie Narodowej podlegają m iędzy in nym i podat
n icy  podatku obrotowego oraz osoby, pobiera jące w y 
nagrodzenie za pracę.

D la  podatn ików  podatku obrotowego w ynos i danina 
czterokrotną sumę należnych zaliczek na podatek obro
tow y  za m iesiące lip iec, s ie rp ień i  wrzesień 1946 r.

W  razie pow stania obowiązku podatkowego1 dopiero 
po dniu 1 lipca 1946, bądź w  razie p rze rw y w  w yko 
nyw an iu  świadczeń rzeczy lub  usług w  jednym  z w y 
m ienionych w yże j trzech m iesięcy, za podstawę w y 
m iaru p rzy jm u je  się 6 kro tną  sumę należnej zaliczki 
na podatek obro tow y za miesiąc następny po m iesią
cu, w  k tó rym  za is tn ia ł obowiązek poda tkow y lub wzno
w iono w yko nyw an ie  świadczeń rzeczy lub usług.

N a leży  p rzy tym  zw rócić uwagę na to, że sumą za
liczek —  w  m yśl dekretu —  jest suma zaliczek p rzy
padających od faktyczn ie  osiągniętego obrotu, ustalo
nego przez w ładze skarbowe (na podstaw ie dokona
nych w ym ia rów  lub dom iarów).

D la poda tn ików  podatku obrotowego zryczałtowa
nego w ynosi danina od 5.000 —  25.000 zł., w  zależności 
od rozm iarów  w ykonyw anych  świadczeń rzeczy lub 
usług.

Od tych  ogó lnych zasad is tn ie je  jednakże szereg 
w y ją tkó w  w  form ie bon ifika t, u lg  oraz podwyższenia 
w ym ia ru  do 50 proc.

B o n ifika ty  w  wysokości 25 proc. w ym ierzanej daniny 
ustawiono dla tych  podatników , k tó rzy  bądź subskrybo
w a li Prem iową Pożyczkę O dbudow y K ra ju  1946 r. w  
w ysokości odpowiadającej zaleceniom w łaściw ego Ko
m ite tu  obyw ate lskiego i  w p ła c ili całą subskrybowaną 
sum ę-nie czekając na ściągnięcie je j w  try b ie  egzeku
c j i  adm in istracyjnej, bądźto w p łacą 75 proc. daniny 
przypadającej w  m yśl pow yże j przedstawionych za
sad w  term in ie  do dnia 31 grudnia 1946 r. Każdemu 
p ła tn iko w i s łuży prawo b o n ifika ty  ty lk o  z jednego ty 
tu łu.

U lg i is tn ie ją  w  następujących form ach;
a) 80 pToc. dan iny p łacą c i poda tn icy podatku obro

towego, k tó rym  władze skarbowe u s ta liły  za liczki 
na podatek obrotowy, będące podstawą w ym iaru  
daniny, na podstaw ie ksiąg handlowych,

b) w  granicach do 20 proc. może być obniżona 
danina w  w y ją tko w ych  gospodarczo uzasadnio
nych przypadkach.

U lg i powyższe mogą być stosowane równocześnie. 
Uwagę zw rócić należy na stosunek b o n ifika t do ulg. 

Jeżeli w ykorzystana została bon ifika ta  z ty tu łu  dokona
ne j w p ła ty  75 proc. dan iny przed dniem 31 grudnia 
1946 r. odpada m ożliwość korzystania z u lg i 20 proc. 
przewidzianej d la  w y ją tkow ych , gospodarczo uzasadnio-

n ikom  podatku obrotowego prowadzącym praw id łow e 
ks ięg i handlowe i wp łacającym  daninę w  term in ie przed 
dniem 31 grudnia 1946 r.

Z uw agi na to, że zebranie odpowiednich funduszów 
na zapłacenia dan iny natra fić  może u p ła tn ikó w  nieraz 
na poważne trudności, zwrócić uwagę należy na to  że 
w n iosk i o przyznanie .u lg  stawiane być w in n y  n iezw ło
cznie, w  żadnym wypadku n ie dopiero po otrzym aniu 
w ym iaru . W n iosk i skierowane być w in n y  do władz 
w ym ia row ych  dan iny narodowej, k tó rym i są gminne, 
dzielnicowe względnie m ie jskie  kom is je  obyw ate l
skie.

Osoby pobierające wynagrodzenie za pracę opłacają 
daninę od wynagrodzeń w yp łacanych za miesiące gru
dzień 1946 oraz styczeń i  lu ty  1947 r. w  wysokości:

a) do 3.000 zł. miesięcznie po 1/2 proc:
b) ponad 3.000 zł. —  6:000 zł: m iesięcznie po 1 proc:
c) ponad 6.000 zł. —  12.000 z ł: m iesięcznie po 3 proc:
d) ponad 12.000 zł.— 2o.OOO z ł: miesięcznie po  5 proc:
e) ponad 20.000 z ł— 5o.ooo z ł;  m iesięcznie po 8 proc:
(f) ponad 50.000 zł. —  miesięcznie po 15 proc.
Dla powyższych osób dokonyw ują  pracodawcy oble

czenia i  poboru dan iny w  tryb ie  i  term inach, przew i
dzianych dla obliczania i  potrącania podatku od w yna
grodzeń.

Niepotrącanie lub potrącanie w  kw ocie  niższej od 
należnej lu b  nieodprowadzenie dan iny podlega karze.

Obowiązek prowadzenia ksiąg handlowych
W  D zienniku Ustaw  R. P. z dnia 30 listopada 1946 r. 

ogłoszone zostało rozporządzenie M in is tra  Skarbu z dnia 
31 października 1946 r. o  księgach handlowych, uprosz
czonych i podatkow ych (Dz, U. R. P. N r: 65, poz,365): 
Rozporządzenie to  w chodzi w  życie z dniem 1 stycznia 
1947 r.

Is to tną treścią rozporządzenia są przepisy o księ
gach uproszczonych i  podatkow ych. Te rodzaje ksiąg 
są in s ty tu c ją  nową w  stosunkach polskich, a obowiązek 
ich prowadzenia obe jm uje znakomitą większość podat
n ikó w  podatku obrotowego.

Rozporządzenie zaw iera w zo ry  ksiąg uproszczonych 
i podatkow ych oraz szczegółowe przepisy dotyczące 
ich  prowadzenia.

K sięgi uproszczone pom yślane zostały w  ta k i sposób, 
że prowadzenie ich  osobiście przez podatnika, posiada
jącego przedsiębiorstwo o średnich rozmiarach, nie po
w inno m u nasuwać w iększych trudności, a uciekanie 
się do pom ocy fachow ych księgowych staje się zbędne. 
Do prowadzenia ksiąg podatkow ych wystarcza um ie ję t
ność p isania i  rachowania.

N a dzień 1 stycznia 1947 r. t j.  na dzień założenia 
ksiąg uproszczonych należy sporządzić inwentarz z na
tu ry . Również na dzień 1 stycznia 1947 r. t j.  na dzień 
zaprowadzenia ksiąg podatkow ych (księgi zakupu to 
w a rów  i księgi zamówień) pow in ien być  sporządzony 
remanent tow arów , surowców i  pó łw yrobów , jakoteż 
należy sporządzić zestawienie niewykonanych zamówień

i dane te wpisać należy następnie do odnośnych ksiąg. 
Brudnopisy, stanowiące podstawę do obliczenia ilośc i 
poszczególnych sk ładn ików  inwentarza i  remanentu, 
pow inn y  być zaopatrzone w  podpis i  datę ich sporzą
dzenia oraz przechowywane.

Te podstawowe czynności, stanowiące o p raw id ło 
wości ksiąg, paddane zostaną ju ż  w  pierw szych dniach 
m-ca stycznia 1947 r. szczegółowej ko n tro li w ładz po
datkowych.

W ładze podatkow e będą ponadto stosowały rygor 
z art. 167 dekretu z dnia 16 m aja 1946 r. o postępowa
n iu  podatkow ym  (Dz. U, R, P, N r, 27, poz. 174) pole
gający na zam knięciu przedsiębiorstwa, je że li podatnik 
n ie  prowadzi ksiąg handlowych, ksiąg uproszczonych 
lub podatkow ych mimo, że z m ocy przepisu jest do 
tego obowiązany.

Przypom ina się, że zgodnie z przepisam i art. 17 
ust. 4 dekretu z dnia 21 grudnia 1945 r. o podatku obro
tow ym  (Dz, U, R, P, z 1946 r, nr. 3, noz. 23); dla po
datników, k tó rzy  w b rew  przepis, m n ie  prowadzą 
w  ogóle ksiąg handlowych, uproszczonych lub podat
kow ych albo prowadzą je  n iepraw id łow o, podwyższa 
się o 50 proc. s taw k i podatku.

Zaw iadam iam y o powyższym  naszych członków 
z tym, że bliższe dane prześlemy Zrzeszeniom term ino
w o po nadejściu num eru 65 Dziennika Ustaw. Radzimy 
utrzym ać s ta ły  kon tak t z urzędami skarbowym i.

Spółdzielnia „ R O D Z IN A  W O JS K O W A "
u l. Traugutta 140

Poleca P.T. odbiorcom  po cenach najniższych:
a rtyku ły  spożywcze, tekstylne, galanterii 
męskiej, damskiej i włókienniczej, kosmetyki, 
ozdoby choinkowe, — --------świeże ryby.
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FOTO - ALMA i
Z akład  fo tografii artystycznej
Zdjęcia portretowe, w izytow e i w ykazow e a

S p e c j a l n o ś ć * ,  z d ję c ia  d la  d z ie c i M
U w a g a :  foto-am atorzy służymy fachową poradnią, j?
wykonujem y solidnie każdą pracę amatorską ^

A L O J Z Y  M A C I E J E W S K I  5
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ul. Ledóchowskiego nr. 12Szczecin,
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BŁAWATY, BIELIZNĘ 
ARTYKUŁY DZIECIĘCE

poleca po cenach przystępnych

J. BANASIŃSKI i S-ka
SZCZECIN, A l. W ojska Polskiego 16
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[ PAPI ER ]
| ARTYKUŁY BIUROWE 
1 i SZKOLNE I

p o l e c a  f i r m a :

ocoooocooooocoo^i^,

Art. biurowe, szko lne j 0 g  
i materiały piśmiennej

j I g n a c y  N o w a k *
składa Szan. Klienteli 

Serdeczne 

Życzenia Świąteczne

Z a k ł a d  f r y z i e r s k i  
FR. PAWLAK

p rz y  A l.  W o js k a  P o lsk ie g o  5 9  
z o k a z j i  S w ię t Bożego N a ro 
d z e n ia  sk ła d a  se rd eczn e  ży
cz e n ia  s w o je j S z a n o w n e j K li
e n te li  i p o le ca  n a d a l sw o je  
us łu g i
T rw a ła  o n d u lac ja , w o d n a  
I źe lasko w a
N a jm o d n ie jsze  f r y z u r y  
m a n i c u r e

Fr. SZYMAŃSKI |
|  Szczecin, Plac Teatralny 16, tel. 821 |
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Z a k ł a d

zegarmistrzowsko-jubilerski
Z. RÓŻYCKI

S Z C Z E C I N ,  ul. Jagiellońska 27

P o l e c a :  zega rk i, b iżuterię, obrączki ślubne 
K u p u j e :  z ło to  i rzeczy wartościowe 
W ykonu je  reparac ję  zegarków

0
SKLEP OGRODNICZY
ST. FRONCZAK -  Boi, Śmiałego 24
poleca na okres świąteczny

kw ia ty , warzywa, 
owoce i  c h o in k i
w  dużym w yborze

Foto Olimpia Szczecin, Al. Piastó'T 
o r g a n i z u j e  

G w i a z d k o w y  Konkurs Fotogenlczności
od 15. X I. 1946. r. -  15. I. 1946. r.

w  d z i a l e :  kobiecym , męskim i  dziecięcym po 3 nagrody 
I  nagrodę po rtre t 30 x 24 — II  nagrodę portre t 24 x 1S

IIJ nagrodę 6 pocztówek. _________
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